
ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE

Mierniczy Przysięgły
Inż. Fryderyk Zdybalski

w Krakowie, przy ul. Krupniczej L. 18, I. p.
b. geometra Okręg. Urzędu Ziemskiego w Krakowie 
wykonuje parcelacje i wszelkie roboty miernicze. 
W y d a je  p la n y  z w a żn o śc ią  d o k u m e n tó w  
u rz ę d o w y c h  dla  s ą d ó w  i w ła d z  a d m in i

s tracy jn y ch .

ZAKŁAD  PO GRZEBO W Y

>AETERNITAS<
Krakdw, ulica N lkoftjska L. 14.

Rok założenia 1892. Telefon 40-47.
obecnie pod nowem kierownictwem  urządza pogrzeby od 
najskromniejszych do najwspanialszych, czyniąc dla mniej 
zamożnych ustępstwa. Udziela kredytu. Przeprowadza 

ekshumację i przewozy zwłok do wszystkich krajów. 
Posiadana składzie w ielk i wybór tram ie i* i w ieńców  

sztucznych oraz m etalowych.

SŁYNNY ASTROLOG
robi wspaniałą propozycję

B E Z P Ł A T N I E
ch ce  W am  p ow ied zieć

Czy .przyszłość W asza będzie szczęśli
wa i jasna. Jak ie  osiągniecie pow odzenie 
w m iłości, m ałżeństw ie, przedsięw zięciach 
W aszych, p lanach  i p ragnien iach . Może
cie rów nież o trzym ać w ytłóm aczenie w ie
lu  w ażnych zagadnień, k tóre jedynie 

A s t r o l o g j a  w yjaśnić jes t zdolna.

O y  u rod ziłeś s ię  pod szczęśliw ą  
gw iazd ą?

RAMĄH, słynny o rjen talista  i astro log, którego stud ja  i po 
rady astrologiczne w yw ołać zdołały istny naw ał tysiącznych p i
śm iennych podziękow ań z całego św iata, prześle W am  GRATIS, 
na zasadzie swej n ieporów nanej m etody, jedynie na m ocy, u- 
dzielonego sobie, W aszego im ienia, ad resu  i ścisłej daty  urodzin, 
astro logiczną analizę W aszej przyszłości, k tóra  łącznie oso- 
b istem i radam i44 zaw ierać będzie w skazówki, k tó re  Was w pro
w adzą n iety lko  w zdum ienie, a le  w zapał i entuzjazm . „P ora
dy o so b is te 44 zdolne są  zm ienić b ieg W aszego życia. Napiszcie 
zaraz bez w ahan ia  w W aszym  w łasnym  in te resie  — ad res : 
RAMAH, Folio 259 PE 44 R ue d e L isbonne, PARIS. Nad
zw yczajna n iesp od zian k a czeka W as! Jeżeli chcecie, m o
żecie w liście załączyć zł. 1'—; w m arkach  pocztow ych, które 
przeznaczone są  na pokrycie  części kosztów  p o rta  i in. Porto 

do F ra n c j i : zł. 0-50.

Sensacyjna nowoffl
R f l d i O  o b l P a z  religijny świecący w ciem
ności czarownem, imponującem światłem ; siia światła 
przy codziennem naświetlaniu niewyczerpana przez 
długie lata oraz „ P rz ep o w ied n ie  a s tr o lo g icz n e44 
z tajemniczą fotografją wysyłam za nadesłaniem 1.15 zł. 
R adjo obraz ś w ie c ą c y  r e lig ijn y  wielkość 21X 28 cm. 
za nadesłaniem 2 50 zł. wysyła J . J a b ru ck i L im a

n o w a  S o w lin y .

U n i a  m a I m m  borówek jałowca
I f  W l l  l l l d l  Jy  m a do s p r z e d a n i a  
J a n  S ło d y czk a  w  D zian iszu  p o czta  C h och ołów .

Przy przesyłaniu prenumeraty przekaza
mi pocztowymi prosimy adresować nie do 
Administracji „Roli" lecz: Konto pocztow e  
406 301 Kraków.

Baczność! Baczność!
Zegary stojące, pendułowe, biu
rowe, kuchenne, budziki, Zegar- 

------------------  ki złote, srebrne i niklow e „Ome
ga", „D oxa“, „Cyma", „Roskopfy", Złote obrączki ślubne, 
pierścionki, sygnety, łańcuszki, kolczyki, broszki, srebrne 
papierośnice, torby, zastawy i t. p. poleca po cenach  

niskich:

Leon Briillj' Kraków, ul. Starowiślna 29-
Wykonuje iwszelkie reperacje. — Kupuje stare złoto, 

srebro, zegarki i t. p.
C e n n ik  ilu s tr .  zeg a rk ó w , p ie rśc io n k ó w  i t .  p . .w y sy ła  po  n a d e s ła n ia  10 gr, 
w  z n a c z k a c h  p o c z to w y ch . Z a m ó w ie n ia  n a  to w a ry  w y s y ła  o d w ro tn ą  p o c z tą .

Nakładem »Strzechy Rodzimiej« ukazały się
poezje Franc. L ip ińskiego p. t.

Pieśń o miłości zwycięskiej
Do nabycia u Gebethnera i Wolffa Kraków.

Prosimy o wyraźne pisanie adresów i po
dawanie także ostatniej poczty.



Na jarmarku.
— A m acie Icku św iadectw o od tego gmiadego 

konia?
—' Miałem, ale zgubiłem.
—• To ja s ię  boję go kupić.
— Nie bójcie się, W ojciechu, ja wam  daję słowo 

honorowe, że koń ten n ie  był nigdy krym inalnie ka
rany?

Nasze żony.
— I cóż Marysiu, dobrze baw iłaś się na wczoraj

szym  balu?
— Znakomicie! Mąż był tak  zazdrosny, że... po

proś tu zepsułam  mu cały wieczór.

Słuszna racja.
M ą ż :  Mój przyjaciel twierdzi, że kobiety potrze

bują więcej snu, n iż mężczyźni.
Ż o n a : Tak?
M ą ż: Naturalnie! Dlatego sądzę, że będzie lepiej, 

gdy w  nocy na mnie n ie będziesz czekała, tylko się  
spać ^położysz.

Przytom ność um ysłu.
Uczony, jeżdżący konno, skończył siodłać w ierz

chowca, nakłada uzdę, a m ały chłopak obok skręca  
się w  uśmiechu.

— Co to takiego ?
— iPanie, pan założył siodło na odwrót.
Uczony jest roztargniony, ale n ie lubi uwag, w ięc

w lot:
—• A skąd ty wiesz, durniu, w  którą stronę ja po

jadę?

U dentysty.
— Kto z państwa czeka najdłużej! — pyta z u- 

śm iechem  dentysta, uchyliw szy drzwi do poczekalni.
— Ja, proiszę pana — odzywa się  jakiś głos — je

stem  pańskim  krawcem  i czekam już dwa lata na, za
płatę za ubranie, które pan nosi.

Nocny napad uliczny.
— Dać tu portfel!!
— Och,' panie... żona m i mapewno n ie uwierzy! Już 

tyle razy w yłgiw ałem  się jej z braku pieniędzy tem, 
że mnie Obrabowano...

y y y o  ?■?  w y  r y t  ▼ t  t  t

Do nabycia w Administracji „Roli“ :
■'Tl

„FLIRT POLSKI"
newe karty do gry towarzyskiej z num eram i są naj
piękniejszą i najwdzięczniejszą zabawą towarzyską, 

40 k a rt z pouczeniem w futerale. Zł. 1.

LISTOWNIE DLA ZAKOCHANYCH
czyli podręcznik do p isan ia listów  m iłosnych, oświad
czynowych, w spraw ach m ałżeńskich oraz pięknych 

wierszyków n a  pocztówki. Zł. 1.10.

ZBIÓR POWINSZOWAĆ
na Imieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy Rok, 
oraz zbiór Poezyj do Pam iętnika, zastosowany dla 
dzieci, młodzieży i dorosłych, w objętości 128 stron.

Zł. 1-—.

ŚPIEWNIK MIŁOSNY
zawiera: P ieśni i Piosenki miłosne, Weselne, K ra
kowiaki, Arje oper, Śpiewy i śpiewki ludowe, o miłości 

,i kochaniu itp. w  objętości 128 sir. Zł. 1.10.

ŚPIEWNIK NARODOWY
zawiera pieśni i piosenki polskich żołnierzy, hymny 
narodowe,, piosenki ludowe, z wojny itp. Zebrał Ant. 

St. Bassara, w objętości 128 stron. Zł. —.90.

K A B A Ł A  )
Karty słynnej wróżki Lenormand z Paryża, z których 
każdy może wróżyć. — Komplet obejm uje 36 k a rt i po

uczenie. Zł. —.90.

WIELKI ILUSTROWANY

Sennik eg ipsk i
zaczerpnięty ze starych egipsko-arabskich doku

mentów.
Zawiera 2.500 wykładów snów w alfabetycznym  po
rządku, 90 rycin ilustru jących  sny, przewidzenia i zja
wiska, 36 rycin kabały słynnej wróżki Lenorm and 
z Paryża. Objaśnienia o snach, przewidzeniach, wy- 
» oczniach, znaczeniach i zjawiskach. Artonancje, czyli

sztnka wróżenia z kart, z ręki, palca i czoła.\ ' " /
Powyższy sennik w raz z op łatą  pocztową 1.50 zl.

6 tomów powieści za 4 zł-
w objętości 600 stron druku.

1. Andzia. Oryginalna powieść współczesna.
2. Miłość Śpiewaka. Powieść z życia artystów .
3. Baronówna. Powięść.
4. Kobieta z kociem i oczyma. Powieść.
5. Na hrabiowskim  zamku. Powieść.
6. Narzeczona lotnika. Powieść na tle współczesnych 

stosunków.
Powyższe 6 tomów powieści wysyła pocztą opłatnie za 

nadesłaniem  zł. 4.—
Na wszystkie powyższe książki należytość proisimy 
nadesłać wprzód, gdyż za zaliczką drożej kosiztuje.



N u m e r  2 0 .  XI. Rok K ra k ó w ,  d n ia  13 M a ja  1928

ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE.

Prenumerata na rok 1928: Rocznie 12 zł, półrocznie 6'50 zł, kwartalnie 3 '4 0 ; do Ameryki 2 i pół dolara
rocznie; do Czechosłowacji rocznie 50 kor. cz., półrocznie 27 kor. cz., kwart. 15 kor. cz. — Numer pojedynczy
we wszystkich agencjach i w Administracji „Roli“ 30 groszy. — Adres na listy do Redakcji i Administracji:

Kraków, św. Tomasza 32. Konto P. K. O. 406.301.

Hej, wiochna idzie...
icha majowa noc uśpiła w szarych ramio
nach świai. Na stropie nieba roją się to
czące globy gwiazd — czasem która oder
wie się i leci w przestworzach ognislą szar
fą, niosąc złudę szczęścia dla tych, co 

w onej chwili o niej śnią.
Księżyc b lady , jak  m głą osnu te ran k i, m knie i 

rzu ca  po  ziem i s tru g i p rom ieni.
C icha m ajo w a noc, od m bag n io n y cli top ieli, n iesie 

k lekot rozespanego boćka, a  z n ad  g a ju  olszynowego 
charczący  k rzyk  puszczyka i n am ię tn e  m iłością, n iby  
czarodzie jsk ie zaklęcia, niby rzew ne prośby, n iby  
w estch n ien ia  żałosne — p ieśn i słowicze.

Ciclia m ąjow a noc u k o ły sa ła  ko tk i, zw ieszone ku  
wodzie s tru m y k a , w  p rag n ie n iu  pieszczot, p rzy tu le 
n ia  — u k o ły sa ła  biel kw iecia  bzów i p ąk i kasz tanów  
przydrożnych, a po ogrodach żółte marcyze i m alu- 
chne fiołki.

T ak ą  m ajow ą nocą w iochna idzie, w k ask ad ach  
prom ieni, w opalach  tęczy, od roześm ianych  błękitów , 
do ch a t — do ludzi — a oni śpią.

Znużył ich sen, rzu ciła  p ra c a  n a  b a rło g i zgniłej 
słom y, tłu k ące  s ię  sm ętk iem  życia, serca.

Hej w iochna idzie, poprzez tk an in ę  łąk , p lecioną 
m ozaiką b arw  — w  b ry lan tach  rosy , w  zapachu  ja śm i
nowym , w p ieśn i sk rzy d la ty ch  śpiew aków .

R ozw iała w arkocze n a  szum  rw iących  się w górę 
kłosów, n a  fale rzek, n a  fosforyczne sk ry  św ię to jań 
sk ich  robaczków .

R ozw iała w arkocze, rozn iosła  balsam iczną woń 
cudow nego kwiecia, — kołysze arom atem  i czarem  
sw ym  u paja .

Hej w iochna idzie — śni o niej siero ta . W yrzeź
bił sk rzypkę z lipowego d rzew a i g ra  n a d  s tru g ą , clla 
tej królew ny, co m a  oczy — n iezabudki, lica-róże, 
u sta-ko rale , a p iersi; jak  jagody — d la  tej królew ny 
'Złotowłosej, w  b ry lan tow ej koronie.

I gra , choć się śm ieją  'pastuchy  n a  grom adz- 
k iem  — on g ra  i gra.

Hej w iochna idzie, pod p ło tem  ogrodu śpi n ie
znany  w łóczęga-dziad.

Oj źle m u  n a  świecie...
Posrebrzył w łosy los, pom iął zm arszczkam i' m ło

dzieńczą jeszcze tw arz . Rwie m nie tęsk n ica , szarp ie  
boleść m acocha, rozżagw ia jąc  w oczach w ygnańczej 
d o li gw iaździste  p e rły  łez, a po zapad łych  policzkach  
k ładzie  po ca łu n k i judaszow e.

Oj źle m u n a  świecie...
Nie zna 'dolbrego słow a, n ie  zna uśm iechów  r a 

dosnych, an i spo jrzeń  życzliwych, jeno szydercze mai- 
g raw ające  się sk rzyw ien ie  ludzkich  ust.

Oj źle m u n a  świecie...
Hej w iochna  idzie, a ty  u m ierasz  dziecino.
P odniosła  głów kę, k u  ok ienku  su te ry n y  i sp o j

rza ła  pożegnaniem  zam glonych ócz, n a  b iałe głów ki 
hjacentów .

Z ałka ło  w  n iej serce, słow am i skarg i, bo jej opu
ścić roześm iany  życiem  św ia t żal, a  tam  z oddali 
nocy ju ż  w idm o śm ierci kroczy, w rad o sn y m  dźw ię
k u  dzw onka, w skow ycie bezdomnego psa.

Z ałkało  w n ie j serce — czegoś jej żal, czegoś jej żal...
Hej w iochna  idzie — pójdźm y i my, n im  nam  

n a  duszę p ad n ie  k w ia t boleści, nim  n as  o tu li św ia ta  
pył — m oże już jutro... W ięc pójdźm y, kęd y  k w itn ą  
konw alje  — tam  u k ry n icy  złożym y m łode życie, gdy 
pow iędną w iosny kw iaty , by zakw itnąć  znów  o w io
śnie, jak  F en iks o sk rzy d łach  archan io ła  polecim  
hym n zm artw ychw stania wznieść!... Mnrjan Skora.



W niewoli tatarskiej.
Powieść z XVI wieku osnuta na tle historycznem

X III.
Wlielkie odkrycie. — Dowcipny Beppa. — Pracujemy 

jak krety. — Podziemie. — W iewiórka.
—• Kilka już m iesięcy 'przeszło tej m ojej niewoli, 

gdy jednej nocy, a m ieliśm y już w tedy  lam pkę zaw ie
szoną u  kam iennego  sk lep ien ia  ja sk in i naszej, obudził 
m nie ze sn u  jeden  ,z tow arzyszy, W łoch, daw ny m a j
tek  „Gołębicy", nadzw yczaj sp ry tn y  chłopak.

—■ Chodźno p a n  — m ów ił do m n ie  z cicha — m am  
coś ciekaw ego do pokazan ia! — prow adząc m nie w 
głąb jask in i, k tó ra  się z jednej s trony  p rz ed łu ża ła  w 
ciem ny i w ązki n iby  k u ry ta rz , odsunął n a  bok k ilk a  
kam ien i i uk aza ł m i szczelinę w  kam ien n e j ścianie. 
N iew ielk i to  by ł otw ór, o  p a rę  istóp n a d  ziem ią, ale n a 
chyliw szy się n ad  nim , czuć było jak iś  pow iew  chło
dnego pow ietrza. Zdziw iłem  się m ocno, bom tego n i
gdy .przedtem  n ie był zauw ażył, W łoch zaś szybko i 
gada tliw ie , a  p rzy tem  po sw ojem u rę k am i w ym achu
jąc  i oczy p rzew racając, jak  to oni czynić lub ią , zaczął 
m i tłom aczyć, że on tę dziurę od daw n a w yszperał i 
już ją  n aw e t trochę rozszerzył, ale dopiero teraz 
zm iarkow ał, że to imusi być otw ór, p row adzący  do n a 
szej kopaln i, bo w tę s tronę był zwrócony.

— Trzeba — dodał — lepiej się o tem  przekonać 
i  d la tego  s ta ra j się p a n  ju tro  z całej siły  bić kilofem  
(rodzaj to p o ra  górniczego) w tę  ścianę, oibok k tó rej 
H arm od jus zw ykle p racu je . J a  u d am  chorego i  zosta
nę tu ta j ,  a będę dobrze n asłu ch iw a ł. Jeżeli ta k  jest, 
jak  m yślę, to, p er Bacco! (ulubione zaklęcie W łochów ) 
m usim y się  s tąd  w ykopać, jak  k re ty  i uciec tym  p rz e 
k lę tym  szatanom , k tó rzy  n as  żyw cem  'zagrzebali.

— T rudno m i było z począ tku  uw ierzyć w  to i  zro
zum ieć pom ysł dow cipnego B eppa (co ipo w ło sk u  zna
czy Józiek), ale n a z a ju trz  ch łopak  w yw ija ł się n a  po
s łan iu  sw ojem , krzycząc w niebogłosy tak , że dozorca 
m u sia ł uw ierzyć, iż m u  s traszn e  bóle sza rp ią  w nę trz
ności i  n ie  w ypędził go n a  robotę, ty lk o  zostaw ił w 
ja sk in i ze ‘dzbank iem  w ody i  k aw ałk iem  p lacka. W ie
czorem , k ied y śm y  w rócili, leżał jeszcze Beppo, jęcząc 
z p rzew róconem i oczyma, że m u  ty lko  b ia łk a  w idać 
było, ale zaledw ie tow arzysze posnęli, on znów w śli
znął się do m nie i podskaku jąc , jak  szalony, szep ta ł 
radośn ie :

— S łyszałem ! słyszałem  w yborn ie bicie w  ścianę 
dziś rano! P raw d a , że się w ygłodziłem , jak  pies, ale 
w a rto  było! Będziem y w olni, ty lko  m u sisz  m i pan  po- 
módz. W szystko będzie dobrze!

Zeczęliśm y już w e dw óch oglądać u k ry ty  w  sk a le  
otw ór i pokazało  isię, że n ie  tru d n o  byłoby w ykruszać  
zm iękłą od w ilgoci ścianę i w ydrążać  coraz głębiej 
szczelinę, k tó ra  m u s ia ła  się  p rzed łużać  aż do naszej 
kopaln i, jak  tw ierd z ił Beppo. K iedy go spytałem , skąd  
m u  ta  m yśl przyszła, sięgnął do sw ych  w  gęste k ę
dziory zw in ię tych  w łosów  i wydobył z n ich  m alu tk i 
jak iś  przedmiot.. P rzy  slabem  św ietle lam p k i z t ru 
dnością poznałem , że to  by ła  lń a leń k a  busola, jak  te, 
k tó ry ch  u żyw ają  m arynarze , żeby s ię  po m orzu  k iero 
wać, bo jest ta m  opraw iona ig iełka, k tó re j jeden  ko
niec zaw sze k u  północy w skazuje. Beppo, choć m łody, 
ale ro zm aite  już m iew ał (przeprawy i  nauczy ł się roz
m aity ch  figlów  i  podstępów , k tó ry m i sobie w szędzie 
poradzić um iał. Z epsuty  był bardzo, ale jed n ak  tk w i
ła  w  n im  ja k a ś  poczciw a isk ierk a , bo k iedy  m i mówił 
o swej m atce , k tó ra  gdzieś tam , w W enecji, n a  Lido

za n im  p łak a ła , m ia ł sam  łzy w oczach. Mówił m i z 
n a jz im n ie jszą  k rw ią , że jak  ty lko  m u  się udało  coś 
ładnego, kosztow nego u k raść  daw niej, to robił p iękny 
podarek  n a jp rzó d  m atce, a potem  św iętej M adonnie, 
żeby m u d opom agała  nadal.

— Ach, jak iż  to niegodziw y człowiek! — w ykrzy 
kn ę ła  H alka , n ie  m ogąc już w y trzym ać — to gorzej, 
niż p raw dziw y  poganin .

— Zepewne, że gorzej, ale Beppo był bardzo za
n iedbany  i n ik t go n ie oświecił, żeby poznał, co złe a 
co dobre. M nie się n ie raz  udaw ało  go p rzekonać i od 
złego odw ieść; długie z n im  toczyłem  rozm ow y, a  że 
był sp ry tn y  i żyw y jak  ogień, w ięc w szystko w lot po j
m ow ał. Teraz jem u  zaw dzięczaliśm y p lan , do którego 
w y k o n an ia  w szyscyśm y się  zabrać m usieli. N ajprzód 
M aksym  i H arm od jus zostali p rzypuszczen i do ta je 
m nicy, po tem  w szyscy się o niej dow iedzili, gdyż spól- 
n y ch  sił po trzeb a  było do w y k o n an ia  długiej, tru d n e j 
i m ozolnej pracy.

T rzeba było  tak ie j nadziei, ja k ą  d la  n as  św ieciła 
m yśl o swobodzie, żeby się  poryw ać n a  podobne dzie
ło. Dość już  tru d n o śc i p rzed staw ia ło  w yżłobienie sk a 
ły, p ra w ie  bez narzędzi po trzebnych  do tego, a  cóż ro
bić z ziem ią i g liną , k tó rą  '..stamtąd w ydobyw aliśm y? 
W y sy p an a  n a  ziem i w  ja sk in i naszej zw róciłaby  u- 
w agę stróżów , bo się ró żn iła  od kam ien ia , w jak im  
k ry jó w k a  n asza  w y k u tą  była. Po d ług ich  a cichych 
n a ra d a c h  stanęło  n a  tem , że p racow aliśm y  kolejno po 
dw óch w nocy, n ad  ra n em  zaś zak ry w aliśm y  s ta ra n 
n ie  o tw ór, a  ziem ię w y k ru szo n ą  chow aliśm y pod u- 
bran ie , każd y  po  trochę i tak  ją  w ynosiliśm y z sobą 
do  kopaln i, gdzieśm y ją  ostrożnie w ysypyw ali. Łatw o 
uw ierzyć, z ja k ą  to n am  przychodziło trudnośc ią , ale 
p raco w aliśm y  stale , cierpliw ie, n iczem  się nie z ra 
żając.

T rw ało  to bardzo długo; przez ten  czas k ilk u  to 
w arzyszy  n am  ubyło, bo ich ko rsarze  gdzieindziej za
b ra li, p rzybyło  za to  k ilk u  now ych i ta k  przeszły bliz- 
fco d w a  la ta . Czasem  n ap o ty k a liśm y  w sk a le  tak ie  
tw ard e  m iejsce, że z  najw iększem  w ysilen iem  trzeba 
było k am ień  rozbijać narzędziam i, zręcznie jakoś wy- 
kradzi-onem i przez B eppa z kopaln i. C hłopak ten  dzi
wów dokazyw ał, żeby nasze przedsięw zięcie do sk u t
k u  doprow adzić; k iedyś już o m ało  go n ie w zięto na 
galerę, gdzie m u sia łb y  n a  łańcuchu  p rzy k u ty , w io
słem  robić, ale jak  zaczął po sw ojem u chorego u d a 
wać, m usie li go zostaw ić.

P rzy  k am ien iach  te raz  w szyscy dobrze pracow ali 
i k łó tn i też coraz m iej było; dozorcy sądzili, że ja  się 
do tego p rzyczyn iam  i dlatego może n ie  ru sz a li m nie 
z miejisca. Nie byłoby to  ta k  dobrze szło, gdyby n ie  n a 
dzieja , k tó ra  w szystk ich  pod trzy m y w ała ; ta k  postępo
w a ła  p raca  w naszem  podziem iu, k tó re  się coraz dalej 
przedłużało .

Jednej nocy, grzebiąc tam , n a tra filiśm y  n a  dosyć 
dużą pieczarę, w  bok id ącą  w praw dzie od naszego ku - 
ry ta rza , ale ta  n am  się w ybornie p rz y d a ła  n a  w ysy
p y w an ie  ziem i, k tó re j już  n ie  trzeba było w ynosić tak  
m ozolnie w  odzieniu  naszem . Do roboty p rzyśw ieca
liśm y sobie m ałem i lam pkam i, k tó re  H arm od jus w y
żłobił z m a rm u ru , a m y n ap e łn ia liśm y  oliw ą od je
dzenia potroisze zostaw ianą. Raz, pam iętam , byliśm y 
w w ielk im  s trac h u ; w śród  ciszy nocnej rozlegały  się 
ud erzen ia  nasze o skałę  i ko rsa rze  m usieli je także 
usłyszeć, z ra n a  bow iem  dozorca p y ta ł, czyśm y w  no
cy n ie  uw ażali jak iego  h u k u  podziem nego. Beppo, n ie 
tracąc  przytom ności, odezw ał się zaraz, że on  to już 
n ieraz  -słyszał i że pew nie m usi się przygotow yw ać ja 
k ie  trzęsien ie  ziemi, -albo coś podobnego, bo w tedy  za
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w sze z pod  ziem i h u k  słychać. W  'tam tych  k ra ja c h  to 
n ic dziwnego, ha, n ieraz  ta k  byw a, że ca ła  w yspa za
p adn ie  s i ęw m arze zupełnie, a znów w innem  m iejscu 
w y n u rzy  się nowa.

I T urcy  jakoś w ierzy li tem u, a m y byliśm y ostro
żn iejsi o d tąd  i  p ra c a  jeszcze pow olniej postępow ać 
m u sia ła . A jak ie  m y to dziw ne rzeczy znajdow aliśm y 
pod ziem ią! Były m uszle  i ości ryb ie skam ien iałe , a 
w  pieczarze znaleźliśm y dużo kości ogrom nych, ja k 
by od w ielk ich  zw ierząt jak ich ś; by ły  naw et i ludzkie, 
lecz m u sia ły  być bardzo daw ne, bo s tw ard n ia ły  zupeł
n ie  n a  kam ień . Beppo, grzebiąc m iędzy tem i re sz tk a 
m i, w yciągnął duży, n iezgrabny  topór, ale n ie z żelaza, 
ty lko  z b ronzu  i d rug i m niejszy, z ostrego k am ien ia  
zrobiony. U w ażaliśm y to za  p raw dziw y d a r Boży i 
p rzy d ały  się n a m  oba topory  w ybornie do roboty  n a 
szej. K u ry ta rz  n ie  mógł być w ysoki, więc trzeba było 
rąb ać  lub  kopać, k lęcząc; otw ór zaś p rzed łużaliśm y 
w  istronę kopaln i, sk ąd  'zalatyw ał św ieży pow iew  w ia 
tru ; to n am  pozw alało oddychać swobodnie. Docho
dził też szu m  m orza co raz  le p ie j; w idać, żeśm y się do
brze k ierow ali, ale n ie  w iedzieliśm y z pew nością, w 
k tó rem  m iejscu  k opaln i kończy  s ię  podziem ny kana ł.

Beppo i n a  to  znalazł sposób. M iał on w iew iórkę 
osw ojoną, k tó rą  zaw sze z sobą nosił w rękaw ie, albo 
n a  głowie. Jednego d n ia  zbliżył się do w ielkiego dołu  
w  k o p aln i i o strząc  topór o k am ień  n a  brzegu leżący, 
opuścił go niby niechcący. N adzorca, s ta ry  T urek, o- 
g rom ny ja k  olbrzym , ale ku law y, bo m u nogę kiedyś 
k u la  u rw a ła , p rzyskoczył i  uderzył po plecach nie- 
zg rab iasza  za szkodę w yrządzoną, ale ten, niezmieisza- 
ny, zaczął prosić, żeby m u  pozw olili spuścić się do do
łu, to  się topór odnajdzie . L iny 'były pod  ręką, ho ich 
używ ano w  k o p aln i do dźw igan ia m arm u ró w ; za 
chw ilę n asz  Beppo, zaw ieszony jak  p tak  w pow ietrzu , 
zn ik n ął w ciem nym  dole. T rudno  go było dojrzeć w 
głębinie, ale n iezad ługo  dał znak  krzykiem , żeby go 
w yciągnąć n apow ró t i zjaw ił s ię  zdrów  i cały z topo
rem , u w iązan y m  u p asa . iPrzez cały dzień p raco w ał 
gorliw ie, śp iew ając  i podskaku jąc , jak  gdyby go co 
bardzo  dobrego spotkało .

W ieczorem , jak  zw ykle, 'zapędzono n as  do jask in i, 
ale zaledw ie k am ień  się .zawalił, Beppo, n ie  czekając 
nocy, rzucił się zaraz  do o tw oru i  n iebaw em  w ysko
czył, unosząc n a d  głow ą w iew iórkę, k tó rą  całow ał i 
pieścił, a  p rzy tem  rzucał się jak  szalony  'Z radości.

— Co się .stało? — p y tam y  — i  okazu je .się, że do
w cipny W łoch po to  t yl ko spuśc ił się do dołu, aby .się 
przekonać, czy k a n a ł ów n a tu ra ln y  z naszej ja sk in i 
o tw iera  się rzeczyw iście w  owym  dole, a  na tra fiw szy  
n a  otw ór podobny, w puścił doń zręcznie sw o ją  w ie
w iórkę, zasłan ia jąc  w ejście  tak , żeby już w rócić nie 
m ogła. B iedne zw ierzątko  w śliznęło się głębiej i poty 
się czołgało, aż n a tra fiło  n a  k u ry ta rz  p rzez n a s  w y
ku ty , gdzie ją  w łaśn ie  Beppo znalazł. T eraz już nie 
było w ątpliw ości, że p ra c a  n asza  n a  coś p rzydać się 
może, 'Z podw ójnym  też zapałem  w zięliśm y się do 
dzieła.

XIV.
W ielkie dzieło ukończon^. — Nowi towarzysze. — 
Łódź zbawcza. — Noc upragniona. — Nowe trudno

ści. — Pośw ięcenie. — Znów niewola.
— Nie m ogę pojąć — odezw ała się p an i Bohow i-' 

tynow a — jak im  sposobem  m yśleliście uciekać, n aw et 
gdyby sie udało  dostać do tej kopaln i; p rzecież w yspa 
na leża ła  do ty ch  s tra szn y ch  korsarzy , a s ta tk u  nie 
m ieliście, żeby s tam tąd  w ypłynąć.

— W łaśn ie , m ateńko, n a d  tem  najw ięcej głow y 
sobie łam aliśm y, ale od czegóż Beppo, k tó ry  na 
w szystko poradzić potrafił. Jednej nocy, a  było to już 
.przeszło dw a la ta , jak  p racow aliśm y w  podziem iu  na- 
szem , ja  i Beppo, z s iek ie ra m i w ręku , rozb ija liśm y  
skałę  w ap ienną, k iedy  n ag le  ca ła  u su n ę ła  isię przed 
nam i, ch łodne pow ietrze w ionęło p ro sto  w tw arz, a 
przed oczym a .zabłysło św iatełko  jak ieś. O, Boże w iel
ki! w y k u ta  g a le r ja  m arm urow ych  łom ów o tw iera ła  
się w prost k u  m orzu. I tam tęd y  z b łękitnego N ieba za
b łysła  gw iazdka, jak  gdyby n am  drogę w skazać chc ia
ła. Ja , klęcząc, w zniosłem  ręce do N ieba, łzy m i tw arz  
zalew ały, a u s ta  szep ta ły  słow a dziękczynien ia dla 
W szechm ocnego. I Beppo p ad ł tw arzą  do ziem i, m o
dląc się, p łacząc i śm iejąc zarazem .

Łatw o się dom yśleć, jak  się wtszyscy tow arzysze 
rad o w ali, jak  jeden  po d rug im  w ślizgiw ał się  do otw o
ru , żeby spojrzeć n a  N iebo i odetchnąć pe łn ą  p iers ią  
pow ietrzem , co od m orza w iało. T rzeba było tem  
w iększej mocy, żeby ich u trzy m ać  w  spoko ju  i  c ie rp li
wości, n im  się d a  u rządzić coś d la  w yprow adzen ia 
n as  z tej k o rsa rsk ie j k ry jów ki. K ilku  z tow arzyszy, 
n iosąc k am ień  do p rzy stan i, p rzypatrzy ło  się już  co
kolw iek w yspie i jej w ybrzeżom ; te raz  Beppo w ym y
kał s ię  każdej nocy, żeby lepiej zbadać okolice.

N ie będę już opisyw ał, ile  to tru d n o śc i przedsta- 
s taw iało  się n a  każdym  kroku , czy  to w  p rzy tw ierdza
n iu  liny  do dołu  w  kopaln i, czy w  .prześlizgiw aniu się 
n iepostrzeżenie, aby n ie  być sch w y tan y m  przez k o rsa 
rzy ; dość, że w końcu Beppo u p a trzy ł sporą  łódź w 
p rzy stan i u k ry tą  a  m ogącą n as  w szystk ich  pom ieścić, 
i p ostanow iliśm y  próbow ać szczęścia, jak  ty lko n as i 
ko rsa rze  ud ad zą  isię n a  w ypraw ę. W ybierali on i do  te 
go najczęście j noce ciem ne, a  zn a jąc  w ybornie p rze 
sm yki i k ry jó w k i około sw ojej w yspy, p rzesu w ali się 
bez szw anku  -między sk a łam i i ra fa m i podw odnem i, 
k tó ry ch  tam  było m nóstw o. D la ty ch  też  ra f  zapew ne 
żaden okręt obcy n ie  zaw adził n ig d y  o w ysepkę naszą 
i rab u sie  czuli s ię  tu  bezpiecznym i.

C zekaliśm y w ięc n iecierp liw ie  now iu  księżyca do 
u sk u teczn ien ia  naszej ucieczki, k ied y  niespodzian ie 
przybyło n am  dw óch jeszcze tow arzyszy. Jeden  był to 
kupiec z  F ran c ji. P o rw an y  n a  w ybrzeżu  prow anc- 
kiem , rozpaczał srodze, zostaw ił bow iem  żonę i k ilk o 
ro  drobnych dzieci; d ru g i, tak że  F rancuz, m łody ch ło
pak , jedynak  u  m a tk i wdowy. T rzeba im  było odkryć 
ta jem nicę  podziem ia, a  te raz  już  d w u n astu  prócz 
m nie znajdow ało  się n iew oln ików  w  ja sk in i naszej.

N adszedł w reszcie dzień w ielki, upragn iony . Od 
ra n a  już, p racu jąc  w  k o p aln i i  w yciągając k am ien ie  n a  
wybrzeże, zauw ażyliśm y ru c h  n iezw ykły  z d a lek a  na 
w yspie; m usie li s ię  rab u sie  gotow ać n a  w iększą w y
praw ę i w cześniej naw et, n iż  zwykle, zapędzili nas n a  
nocleg. Czas był p ochm urny  i pod w ieczór n aw et m gła 
zaczęła isię unosić n a d  w ybrzeżem . Skorośm y zostali 
sam i, ja  uk ląk łem , jak  zwykle, do  p ieśn i w ieczornej, 
po k tó re j odśp iew aniu  pad łszy  n a  tw arz, gorąco się 
m odliłem  o pow odzenie naszego przedsięw zięcia. I 
głucha, n a s ta ła  cisza, a każdy  w  sk u p ien iu  d u c h a m u - 
siał po sw ojem u korzyć się p rzed  W ładcą W szechrze
czy, k tórego w  tak ich  chw ilach  dusza najm ocn iej u- 
znaje. Potem  w staliśm y, zab ie ra jąc  się do podziem ia; 
a trzeb a  było w ielk iej ostrożności i porządku ; przez 
ciasny  k u ry ta rz y k  po jednem u ty lko  w ysuw ać się m o
gliśm y ii to pełzając n a  czw orakach  czasam i, a  k ażd y  
w ypoczyw ał chw ilę w owej pieczarze, k tó rej znaczną 
część zasy p aliśm y  b y li ziem ią. W ygrzebaw szy się  aż 
do końca k o ry ta rza , trzeba było znów, czepiając się
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liny, za pom ocą d rab in y  sznurow ej, k tó rąśm y  już  od 
k ilk u  m iesięcy m ozolnie w yp la ta li, w drapyw ać się 
n a  górę do kopaln i. W szystko  to zajęło sporo  czasu, 
zan im  ja  o sta tn i w ydobyłem  się z k ry jó w k i naszej.

(Ciąg dalszy nastąp i).

Jak p o w sta je  ch orob a?
Przez niem ożność fizyczną dokładnego spełn ien ia  

sw ych funkcyj organów  z pow du obarczenia , lub 
przez niem ożność sp raw o w an ia  sw ych funkcyj o rga
nów  z pow odu .zniszczenia. Oto imacie k ró tko  i po 
ch łopsku  sfo rm ułow aną przyczynę w szystk ich  cho
rób. Z pow odu obarczenia organów  n a d m ie rn ą  p ra c ą  
traw ie n ia  i w ydzielczą spow oduje się  ich osłabienie, 
sk u tk iem  czego czem raz gorzej i w olniej p ra c u ją  — 
co je s t lekkiem  n iedom agan iem ; i przez szereg la.t 
spełn iane też obarczen ia  w yw ołu ją  n iszczenie tychże 
organów  w postaci n au k o w ą p a ta lo g ją  oznaczonych 
d rugorzędnych cierpień  tak ich  jak : rak , suchoty, ta- 
bes, g icb t, cukrzyca i t. p., — co je s t c ierp ien iem  cięż- 
k iem  i w żadnym  w y padku  niew yleczalnem  przez 
zabiegi szkolnej m edycyny. No, bo gdyby się um iało  
rad y k a ln ie  zapobiec p ierw o tnym , lekk im  niedom a- 
ganiom , to raczek  i su ch o tk i czm ychnęłyby  za. sió
dm ą górę, a tak  m usi s ię  ślęczeć z m ikroskopem  w 
rę k u  i w ym yślać śm iercionośne sera  d la  bak tery j, 
k tó re  zgoła tak ie  niebezpieczne n ie  są . Jak to ?  P rze
cie cały  św iat n au k o w y  dowiódł jak  n a  d łoni, że in 
n a  b ak te r ja  tw orzy ra k a , in n a  sucho ty , a  inna... 
W szystko  to p raw d a , a naw et św ięta , tylko, że po
m inęliśm y m ałe głupistewko, k tó re b y  tę p raw dę 
zm ieniło, m ianow icie: żadna  b a k te r ja  n ie  rozw inie 
się w o rgan izm ie bez w łaściw ego g ru n tu . Tedy toak- 
te r je  n ie  są p rzyczyną choroby, ale ty lko  skutk iem .

W ytłum aczę się lepiej, gdyż koniecznie tego p r a 
gnę, aby obedrzeć p raw dę z frazesów  do ty ła , żeby 
przed  n am i s tan ę ła  goła. W eźm y d w a  sło je ; w jeden 
w iejm y przegotow aną wodę, czyli odkażoną, a  w 
d rug i np. sok z m a lin  lub  innej jagody. Oba isłoje 
nakryjemy, aby się  do n ich  n ie  d o s ta ła  ja k a ś  n ieczy
stość z pow ietrza i obserw ujm y. W oda stoi spokoj
nie, podczas gdy so k  poczyna się burzyć. Co to  jest?  
F erm en tac ja , M ikroskop w ykry ł, że owocową ferm en
tac ję  w yw ołuje b a k te r ja  zw ana drożdżam i. Skąd 
w zięły się drożdże w soku? P rzyszły  z pow ietrza. A 
czem u opadły  sok, a n ie opadły  wody? Bo sok  jest 
ich w łaściw ym  grun tem , n a  k tó ry m  .zyskują i n a  si
le i n a  rozw oju. N a tom iast wodę, z chw ilą  gdy d łu 
żej stać  będzie opadną b ak terje , d la k tó ry ch  g ru n t 
s tanow i pisująca się woda, W  całej (Przyrodzie, w szel
kie zm iany dokonują  się  d ro g ą  fe rm entacji. Gdy or
ganizm ow i podasz w łaściw y imu pokarm , ted y  fer
m en tac ja  tak że  będzie w łaśc iw ą, a w yprodukow ane 
przez to soki łatw o i z korzyścią  p rzysw ajalne . Gdy 
jed n ak  pokarm  stosow nym  nie będzie i ciężkim , w 
tym że stopn iu  i fe rm en tac ja  będzie n iew łaśc iw ą; jej 
soki m niej p rzysw ajalne , rozpalające, a  odpadki za
legające, n a  k tó re  dopiero rzu ca ją  się odpow iednie 
im , a n iew łaściw e d la o rgan izm u b ak terje , w yw ołu
ją  chorobliw ą ferm entację .

Pow iecie może, że co innego jes t słój, a  co in n eg o  
organizm  ludzki. T ak jest: co innego. Ale d la  fe rm en

ta c ji  są w szędzie jednakow e p raw a. Ja k i zaczyn 
(grunt) ta k a  fe rm en tacja . I w  sło ju  i w  ludzkim  or
gan izm ie podczas fe rm en tac ji w yw iązuje się cieplik, 
z tą  ty lk o  różnicą, że n iep o rząd an a  fe rm en tac ja  w 
o rganizm ie żyw ym, w yw ołuje cieplik  spotęgowali}', 
czyli gorączkę z ra c ji u rząd zeń  sam oobrony, k tó rych  
b ra k u je  w słoju. Gdy o rgana w ydzielcze (nerki, p łu 
ca, k iszk i i skó ra ) fu n k c jo n u ją  spraw nie, w szystko 
jest w p o rządku  i jak ie  tak ie  w ykroczenia  uchodzą 
płazem . Ale n iech  ty lko  k tó ry ś  z tych  organów  stale 
p rzeciążony, poczuje zm ęczenie i odm ów i funkcji, 
zaw iązek n ieraz  d ługoletniego n ied o m ag an ia  już 
zrobiony. To, co m a  być w ydzielone, już zalega i g n i
je, już w  k rew  wsącza, się jad , już h u m o r człow ieka 
kw aśny , czuje się n ie swój, lub  ból głow y go męczy.

Człowiek, posiadający  d o b rą  siłę  żyw otną, w t a 
k im  w y padku  m a  w ielką  n iechęć do  jedzenia. Co to 
jest?  Sygnał, że u s tró j obarczony, n ie  może się upo
rać .z p racą : żąda w y tch n ien ia  i pow strzym yw an ia  
s ię  od pokarm ów , k tó re  n ie  będą m ogły  być p rz e tra 
w ione i zasym ilow ane. Człowiek rozum ny, zrobi jak 
chce organizm , ale n iezna jący  się n a  rzeczy sam o
lub, sam , lub  n a  zarządzen ie  lek arza  (będącego nim  
z ty tu łu  naukow ego, a  n ie  z hożej ł.aski) zaczną m ę
czyć nieposłuszne organy  podn ietam i, jak  kon ia  o b ar
czonego — batem , i od tej chw ili, zaczyna się k lęska  
siły  żyw otnej i zab ru d zan ie  o rgan izm u obcą m aterją . 
Na usun ięcie  tak iego  n ied o m ag an ia  w ystarczyłoby 
czasem  pół d n ia  postu , ale cóż to za w ysiłek! Boli g ło 
w a ,z pow odu p rzeładow an ia , b ierze  się asp irynę, lub 
na  przeczyszczenie: dw a g rube błędy, gdy chodzi o 
cierp ien ia  s ta łe , a nic chw ilowe), k tó re  n ie  u jd ą  bez
karn ie , bo o słab ia ją  u stró j w cale przyczyny n ie u su 
w ając. Zw łaszcza ten  ból głowy! Z am iast działać od- 
wodząco w sp iera jąc  w ysiłek  organizm u, dzia ła  ‘Tę 
p a ra liżu jąco  n a  nerw y śm ieciem  fabrycznym , pozba
w ia się w rażliw ości n a  sygnały  n iebezpieczeństw a, 
a po jak im ś  czasie gn ije  się w ew nątrz  n ic  o tem  nie 
w iedząc! Z a tru c ia  lek ars tw am i stw orzyły  daleko 
więcej zniszczenia niż choroby sam e, o tem  w iedzą 
już ws.zyscy n iem al in te lig en tn i ludzie, ale m ając 
wolę, n ie chcą zapobiegać n ieszczęściu  w strzem ięźli
w ością w jad le  li napo ju , n ie chą zap rzestać  używ ek 
i zm ienić try b  życia, bo ich n a  to  n ie  stać : za trac ili 
zdirowy p ie rw ia s tek : s iłę  żyw otną! Dopiero zapóźno, 
ręk am i i nogam i chcieliby się bronić, gotow i n a  
w szystko — cóż, k iedy  ich  w łasn y  organizm  s ta ł się 
już sa n i d la  siebie obcą m a te r ją : naw ozem ! L a ta  ca 
łe żyło s;ię złudzeniem , że lekarstw o  pom oże, tłum iło  
s ię  .najszacow niejsze objaw y niebezpieczeństw a, a 
gdy już  popsu ło  się w szystko, w tedy: pom oc dajcie 
m i rodacy! A że łatw o jest uchron ić się  zaw czasu od 
w szelkiego zła, n a  m ocy p raw a Bożego, to p raw d a  
św ięta! T rzeba ty lko  lepiej og lądnąć C hrystusa, w 
k tórego s;ię niby w ierzy i w  Jego pow iedzenia duszą 
w n iknąć: B łogosław ieni ubodzy... Rozdaj m ajętność, 
a idź z a  Mną... Co to  znaczy? A n ie  chcesz tego zro
zum ieć spojrzyj n a  św iat! Ile nędzy i c ierpień  z po
wodu... obżarstw a, p ijań stw a , n ierządu! M asz dziś 
p rąd y  w yzutych z m ózgu i uczuć w ykolejeńców , tw o
rzących  czem raz groźniejsze zrzeszenia, k lnących  
p rz e d  wBoigu, u su w ający ch  korzenie w iary  i w ydrw i- 
w ających  B oskie m iłosierdzie, jakko lw iek  jes t ono 
w ie lk ie  i praw dziw e! Ale zrozum ien ia żąda Bóg p raw  
sw oich przez ciebie, k tó ry  chcesz zbaw ienia! Zwierzę 
n ie  m a p re ten sji żyć po śm ierci w  k ró lestw ie  szczę
ścia w iecznego, a m im otó żyje w edle p raw a! A ty? 
Oszołom iły cię uż ' .k i, p rzew ro tn y  try b  życia, wywo
łałeś to s traszn e  choroby sam  i wrzeszczysz. Precz;
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z Bogiem! Tak, jakby  s ię  ciebie bał! Albo jakbyś co 
n a jm n ie j m iał słuszność. Ale sp róbu jno  w ejść n a  d ro 
gę iprawa pew n ą nogą i z dozą dobrej woli, a 'zoba
czysz, jak  odpokutow aw szy swoje, p rędziu tko  prze
stan iesz  k ląć i zobaczysz inny  cel i inny  św iat!

Od obłożnego n ied o m ag an ia  znacznie gorszeni 
jes t o b łąkan ie  p rzen ik a jące  ludzkość, k tó rej się zda
je, że w szystko w ie i w szystko może i byle p e łn a  k ie 
szeń, to już sp raw a  za ła tw iona. Poprzez m a ją tk i w ie
le rozpaczy  p rzen ik a , w ięc p ien iąd z  n ie  daje szczę
ścia, gdy rab u je  zdrow ie i za sw em  pośrednictw em  
przeciąża o rg an a  s ta le  n ad m ia rem  pracy. W ięc nie 
p ien iądz u su w a z d rog i c ierp ien ia  fizyczne, ale w ła- 
śnie często jes t ich przyczyną. N igdy n ie  będziesz ża
łował, żeś jad ł za imało — jest p raw em  .za m ało  cenio
nym , za m ało  znanym  i za  m ało u p raw ianym . A ty m 

czasem  zastosow anie go n iek iedy , jest sam o w  sobie 
szacow nym  lekiem ! Słyszeliście n iek tó rych  ludzi, 
k tó rzy  m ów ią: M nie jak  coś b rak u je , to n ie  idę do 
doktora, an i cło ap tek i, ty lko  się przeposzczę, a  potem  
zdrów  jestem . Albo inn i: Tak, to  m i nic n ie b raku je , 
a łe n iech  ty lk o  zjem  choćby łyżkę za dużo, już m nie 
w ierci i  t. d. T ak  móiwią ludzie o n iezepsutej żyw otnej 
sile. Inaczej ci d rudzy : Męczy ich  fałszyw y ap e ty t i 
p o ch łan ia ją  w ielkie ilości jedzenia, gdyż n ie  czują o- 
słahionego traw ien ia , a odczuw ają  ty lko n ied o sta te 
czny b ra k  soków, po trzebnych  do zasilen ia  o rgan i
zmu. N iem a u  n ich  sy g n ału  ostrzegaw czego przed 
n adm iarem , jes t ty lko jego odw ro tna kopja, źle in 
te rp re tow ana . W  n astęp n e j rozpraw ce objaśnię, jak  
się. zachow uje organ izm  w zględem  zaległych naate- 
iyj, k tórych  w ydalić nie może. L udw ik St. Unsing.

sk iem  D arw in, tw ierdził stanow czo, że człowiek po
chodzi od m ałpy. Gdyiby to było p raw dą, trzebaby  zu
pełn ie  zaprzeczyć nauce  S tarego T estam en tu , k tó ry  
m ów i nam  n a jw y raźn ie j o  stw orzen iu  pierw szych lu 
dzi w  ra ju . Z resztą w ystarczy  popatrzyć n a  m ałpę, ja 
ką w idzim y na naszym  obrazku. Jes t to  p aw ian , duża 
m ałp a  afry k ań sk a , o pysku  podłużnym , podobnym  
do psiego. T w arz m a nagą , barw y  cielistej, tak ież 
odciski pośladkow e, jasno-czerw one, zresztą  jes t ja- 
sno-siwy. Pawj-any żyją g rom ad n ie  w okolicach sk a li
stych, n a  d rzew a rzadko  w yłażą. Żyw ią się traw ą, 
liśćm i, ow ocam i i  ow adam i. Są złośliwe, zuchw ałe i 
p o tra fią  dzielny opór staw ić pisom i  m yśliw ym .

P o w iad ają  czasem  o n iek tó ry ch  ludziach, że są 
do m ałpy  podobni, a  n aw e t pew ien uczony, n azw i

Z powrotem.
Z ak w ita ła  w iosna. P ow ietrze lśn iło  zapachem  

kw itnących  kw iatów  i  drzew . Gdzie ty lko spojrzeć, 
k w ia ty  sła ły  oczom pozdrow ienie barw ą, uko łysane 
szczęściem  żyw ota i rad o śc ią  k w itn ien ia . Słońce, n iby  
złocisty  król, słało  n a  zieleń, b iel ii róż, k tó re  pokry ły  
tak  szybko n ag ą  ziem ię — fo n tan n y  lśn iących  p ro m ie
ni. N ie było ciisizy, n ie było sm u tk u  n a  świecie. W io
sna to ozynii, że z n ią  p o w raca  zaw sze rad o ść  w szela
ka. Gały św ia t p łonął radością  i szczęściem  dla jedne
go ty lk o  człow ieka we wsi, M acieja, k tó ry  był zako- 
m nie zna jdow ało  się n iew olników  w jaskim i na- 
nym , najszczęśliw szym  z  ludzi, bo m iłość zawsze od
rad za  człow ieka. D la niiego B asia  by ła  w iosną, dla 
n ich  obojga zak w ita ła  ta  w io sn a  m ozaiką barw , dla 
n ich  śp iew ała  m istyczne p ie śn i m iłości i szczęścia.

P okochali siię n a  wiosnę. 'Była to m iłość p ro s ta  i 
szczera. P oza B asią  n ie  w idział nikogo. Inne dziew czę
ta  n ie  m iały  jej oczu-fjołków, włoisów i te j m owy, k tó 
ra  k o ły sa ła  go um iłow an iem  wieozystem . P o  ciężkiej 
p racy  n a  ro li, k iedy  tro ch ę  wypoczął, biegł do jej b ia 
łej' ch a ty  okolonej w ieńcem  k w itn ący ch  g ru sz  i jab ło 
ni. Myśl go do niej n io sła  n a  sk rzy d łach  małości. Ser
ce rw ało  się w tprogi jej chaty , gdzie poraź pierw szy 
u jrza ł ją  n a  w eselu  jej siostry.

Spojrzeli n a  siebie — i  pokochali się  w zajem nie. 
Ten w ieczór przedw iosenny, ten  tan iec  w ciżbie łudzi, 
ta  ch łodna nocka — zbliżyła lich do siebie i, od tąd  s ta 
li się swoi, w łaśn i. Z n iknęli d la  świa/ta, u to n ę li w  w ła 
snej małości, k tó ra  p o ch łan ia  lu d z i n a  w ieki.

P am ię ta ł istale ten  ak sam it ciem nej nocy, k tó ry  
ich zasłonił przed ludzk iem  okiem , k iedy  po sia rczy 



stym  oberbu  w yszli ochłodzić się n a  pole. B yła cisza 
n a  świecie, ziem ia spała , ty lko gw iazdy  były  św iad k a
m i ich ta jem n ej rozmowy. Daw no słow a B asi ro z ra 
s ta ły  się w  jego duszy we w spom nien ia  — k w ia ty  i 
kw itły  wiosną, w ieków  przyszłych.

Długo sz li razem  w puste  pola, w  las za cl rożny, 
ciem niejszy jeszcze od nocy, i m arzy li o w spóluem  
szczęściu. Jak  ziem ia o bu jnern  le-cie, tak  oni m arzy li 
o m iłości n iepojętej.

W  m aju , n a jp ięk n ie jszy m  m iesiącu  roku, b ra ł 
M aciej ślub, w iejski, u rodziw y  parobczak, z u roczą 
B aśką. Byłoż to p iękne w eselisko! C ałą w ioskę za
p rosili n a  te tęczowe gody, c a łą  wieś, aby d z ie liła  się 
ich radością  i szczęściem. P rzez  dw ie noce g ra ła  m u 
zyka, a ch a ta  ro zśp iew an a  trz ę s ła  się od tu p a n ia  nóg’ 
rozochoconych w ta ń c u  gości. D ługo p am ię tan o  to w e
sele, bo n ik t  n ie  zakłócił tej ucz ty  bójką, a goście b a 
w ili się wesoło.

Pozostali sam i. B asia  d o sta ła  w  w ian ie  ch a tk ę  i 
p a rę  m orgów  pola, M aciej p aręse t złotych sp ła tu . 
Szczęście zaczęło się objaw iać im  w ielk ie i dostojne. 
Ja sn a  przyszłość o tw arła  się d la  n ich  ii b ra ła  ich  w r a 
m iona mocne.

K ochali się n ad  życie. M aciej p o s iad a ł sk arb  o 
k tó ry m  m yślał zawsze. O trzym ał go Ibez sprzeciw u. 
C ała sp ra w a  po sz ła  tak  g ładko , że czasam i dziw ił się, 
że p o trafił zdobyć to, o co in n i w alczą całe życie i  p a 
d a ją  zw yciężeni. W idać, tak  się m iało  stać. Toteż r a 
dości swej n ie był zdolny w ypowiedzieć. Z daw ało m u 
się czasem , że w ypełn i n ią  całe serce ukochanej Basi.

Co d n ia  m ów ił jej o tem , co chw ilę trzep o ta ł n ad  
n ią  słow am i n ab rzm ia łem i szczęściem  i czuł, że nie 
w ypow iedział jej swego szczęścia. Z am knęli się w  
św iecie m iłości jak  w k u li słońca n a  wieczność, by 
św iecić n ią  św iatu . I świecili.

B asia  leża ła  od tygodn ia  chora. K asz la ła  ciężko. 
B łękitne oczy św ieciły  się w gorączce podejrzan ie. Nie 
m ogła w stać  z łóżka i ugotow ać M aciejow i n a  śn iad a 
n ie  żuru . Jakże ją  bolało  i dobijało! Ile razy  podn iosła  
głowę, u p a d a ła  bez s iły  n a  poduszkę. Ile razy  spo jrza
ła  n a  pochylonego od bólu sm utnego m ęża, s tan ę ły  jej 
łzy w oczach. M aciej pop łak iw ał po  k ą tach  izby, o- 
słabł już od czu w an ia  nocnego. N ie m iał ochoty  do 
pracy. Ręce m u  opadły, s tra c ił  w ład an ie  n iem i. I żyć 
m u  się już  nie chciało. Byle tylko w yzd ro w ia ła  — m a 
w iał zrozpaczony.

•Przywiózł z m ia s ta  lekarza. Zbadał schudzoną i 
cierp iącą  Basię.

— Co jest p an ie  k o n sy łja rzu ?
— Będzie dobrze. Nie trapc ie  się.

'—- A co jes t m ojej?
—- Przeziębienie. Przejdzie... P ilnow ać chorej!
W isunął lekarzow i parę  złotych za w izytę i, odwo

żąc go do m iasta , p y ta ł trosk liw ie  o s ta n  choroby. Nie 
mógł się od lek arza  dowiedzieć isto tnej praw dy.

Z każdym  dniem  było coraz gorzej. C hora m ów iła, 
lecz bardzo  słab y m  głosem . M aciej czuw ał n ad  nią. 
Nie dopuszczał nikogo z sąsiadów  do dom u. P rag n ą ł, 
aby chora m ia ła  tylko jego przed oczami.

Gasło w szystko  d la  niego. Ś w iat s ta ł się inny, zi
m ny, obojętny. W iosna żyła jeszcze — ale d la  niego 
s tra c iła  daw ny urok. Śpiew  p taków  z ogrodu zdaw ał 
się  być d la  niego k rak an iem  w ron. W ybiegał n a  pole 
i odgan iał od dom u śp iew ające p tactw o. Nie m ógł nic 
jeść, an i p łakać. B asia  w odziła  szk lanem i oczam i po 
izbie i, gdy p rzysiadał do jej łóżka, g ładz iła  m u włosy 
gorącą dłonią. K aszlała ciężko.

—■ Ja  będę żyć M aciusiu?
— Tak, m o ja  jed y n a  B asiu!
— Nie sm uć się. Bóg da m i zdrowie. P rzy jdz ie  ta 

k a  sam a w iosna...
— P rzy jdzie  kochanie...
— Ale m n ie  n ie  będzie...
— Będziemy...
Odwrócił oczy do okna, d ław iły  go łzy... w  okn ie 

stanęło  zachodzące słońce. Było sm utne, jak  n ig d y  je
szcze. Za oknem  lśn iła  w iosna — a w d o m u  p łonął 
sm utek  człowieczy...

Drogą w iodącą do w si, szedł siw y, zgarb iony  
dziad, po stu k u jący  kostu rem , n iosący  w  fu te ra le  p łó 
c iennym  s ta re  skrzypki, n a  k tó ry ch  g ra ł ludziom  d a 
lekim , o w łasne j n iedo li i cierp ieniu . Szedł zdaleka

V

do rodzinnej wsi. N ik t go nie mógł poznać, ale on po
znaw ał. Był to daw ny M aciej, szczęśliw y M aciej on
giś, dziś siwy starzec, k tó ry  chcia ł swe s ta re  kości 
złe żyć obok ukochanej żony. P am ię ta ł tę drogę i ten 
p iękny  bór, k iedy  w ch łodną noc w yszedł z izby z B a
sią, k tó ra  n ab aw iła  się śm iertelnego  przezięb ien ia i u- 
m arła . U jrzał ten  sam  krzyż, k tó ry  kaza ł postaw ić na  
p am ią tk ę  uczczenia żony, zanim  w yruszył w dalek i 
św iat. P rzy s tan ą ł pod krzyżem  i zalał się łzam i. Krzyż 
n iegdyś nowy, pochyli) się  ze starości, tak  sam o jak  
i on sam . C hrystus n a  n im  w iszący poczerniał od de
szczu i w ichrów , tab liczkę z nazw isk iem  i im ieniem  
żony zdarł k toś n ieznany .

Uczuł się w tej chw ili sam otny  n a  świecie, jak  po 
s trac ie  Basi.

U padł n a  kolana, złożył ręce do m od litw y  i p ła 
cząc, m odlił się. W  pustce tej, jak  dobrze było m u się 
w yp łakać i rozm aw iać z Bogiem!

Po chw ili w yciągnął d rżącem i rękom a skrzypce 
z fu te ra łu  i  zaczął grać... Czuł, że n igdy  ta k  p ięknie 
n ie g ra ły  jego skrzypaczki. P ła k a ły  najczystszym  bó
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lem  człowieczym , jak i ty lko  m oże w ydać człow iek ze 
siebie. Serce n ie  m ogło znieść c iężaru  bólu, rozsadzał 
je... Bóg o tw arł d la duszy jego podw oje św ietliste , k ie 
dy pękło  serce, aż w ydało  o s ta tn i jęk...

To by ła  o s ta tn ia  pieśń...
Franciszek L ipiński.

M A C I E K  
E > Z D V J \b

GM)J\:
Som ludzie n a  świecie, ftó rzy  choć n ic  nie ro

bią, to cięgiem  n a rzek a ją , ze ich kości bolą od wiel- 
giego p rzepracow ania . Do ta k ic h  należał F ran ek  M a
kolągw a, chłop, co sie jesce przed  ś ty rd z iestu  la ty  u- 
m nozył i do dz iśdn ia  m u n ie  w iadom o, ze go Pon- 
iezus n ie do zabaw ki, ale do ipracy stw orzył. F ranek  
uw aża s ie  za  niescęśliw ego cłow ieka i pow iada, ze 
całe życie harow ać m usi, a n ijak iego  odpocnien ia ni 
m a. Ramo — pow iada — ledw ie słonko po niebie k il
kad z iesią t k roków  uliaie, juz trzeb a  wistawać, m ówić 
pacierz, jeść śn iad an ie  i an i s ie  cłek opatrzy, jak  
dw ie godziny  casu  śm ignie. P o tem  trzeb a  babe zw y
m yślać, a caseim i powrozem  przełodć ,aby sie bardzo 
nie rozpam osyła i  znow u godzinę gnzysi wzięli.

Mozeby sie zdaw ało  kom u, ze sprzek limanie ba
by codziennie to zgoła n iepotrzebne. A juści! Pofol
guj babie ino m om ent, to ona zaraz  n ad  tobą góre 
weźmie, ze jak  am en t w p ac irzu  juz sie z pod jej w ła 
dzy n a  w iek i w ieków  nie wygramoli®. A jak  ją  co- 
dzień, trz a  ey  n ie trza , porządn ie spsiocys i  sk un ieru - 
jes, to  ci bedzie ta k a  m iek u śk a , ze mozes ją  po C h l e 
bie zam iast m a s ła  sm arow ać.

— 'Na tak ie j robocie — pow iada F ran ek  — cas 
ci zleci do połedniia i znow u jedzenie! Po po łedn iu  
trzebaby  ze dwie godzinki odpocąć, bo przecie cłek 
nie koń, zeby sie  bez odpocynku obesed. A p o tem  trze 
ba pójść do k arćm y  po  tu to ń , z tem  i owern o tem  i o 
owern pogadać i an i sie spotrzezes, k iedy  w iecór n a 
dejdzie. Bez to  cłek aini nie w ie w tej ciągłej h aró w 
ce, k iedy  m u  ła ta  lecą. Ot ś ty rd z iestk a  p rzyślą , cłek 
sie n ap raco w ał, zestarzał, a. mie ego ma tem  św iecie 
n ie  uzył. Inksem  to ta m  inacej leci: m łodzi są, choć
by sie zdaw ało, ze dłużej odem nie żyją!

— B odajta, ja k  w yście s t a r z y — p ad am  ja  F ra n 
kow i ma to — w am  sie ino  ta k  zdaje, a w yście siie 
p raw ie  co dopiero  u ro d z ili i jesceście -jakby nie żyli 
n a  tem  świecie.

— Nie cygańze! — ozwie sie  F ran ek  — bo jak że
by to być m ogło, k iedy  m i mieboisfca m a tu s ia , świeć 
P an ie  n a d  ich dusą  grzesną, co tomskiego ro k u  po
m arli w yraźn ie  pow iadali, ze m i sie śtyrdziiesty rok 
juz zacął.

—■ Bogać tam  n ie  p raw da! Wlszak sam i pow ie
dzieliście, ze m acie śty rdzieści roków . A kiedyście sa 
m i pow iadali, to  m usi być w ie ru tn a  p raw da, bo ina- 
cyjbyście tak  n ie  gadali. P ra w d a ?

— A ono juści! ś ty rd z ieśc i roków  bedzie m i n a  
sam o W niebow stąpienie, jak  u lał!

— Ś tyrdzieści, n ie  śtyrdzieści, bo z tych  śty rdz ie
stu , co sie  w am  widzi, żeście żyli, to sie ino połow a

rach u je , to jest dnie, bo w nocy toście spali, a to sie 
nie ra ch u je . W ięc jak  sie od ś ty rd z iestu  odejm ie po
łowę, to zostan ie ino  dw adzieścia. I te  dw adzieścia  
la t trzeba se  ino porachow ać. Cy mie p raw da?

— No n ib y  tak !
— Z ty ch  dw udziestu  znow u połowę przespaliśc ie  

bez połedmia, p rzesiedzieliście w  k arcm ie  i  przepró- 
źniacyli. P raw d a?  A połow a z dw u d z iestu  bedzie, 
jak  u lał, dziesięć. T rzeba w ięc te  dziesięć la t  odjąć od 
dw udzestu. Cy m oże n ie  tak ?

— A no n iby  tak ! — pow iada F ran ek . — Połow a 
z dw udziestu  to  było, jes t i będzie do skońcen ia  św ia
ta  dziesięć.

— W idzicie w ięc, ze w am  zosta je  ino dziesięć lat. 
Mozę mie p raw da, pow idźcie sam i?

— No jesceby  nie! P rzecie p rzen ajśw ię tsza  p ra w 
da, to kuzden  wie!

—• A w idzicie! A bez te  dziesięć la t toście byli 
imałem chłopakiem , k iedyście  to  ino zbytki robili, a 
żadnej sie p ra c y  n ie  im ali. Bez te  dziesięć la t  <za w as 
p raco w ali i ta tu ś  i m am u sia , a  w yście ino m yśle li o 
p ap u  i cacy. P raw d a?

— A 110 juści, ze n a jp raw d z iw sa  p raw da!
— Bez to uw azcie sobie dobrze! D w adzieścia la t 

odpada n a  przespane noce, dziesięć la t ma poobiedne 
drzym ki i próżnow anie, a  dziesięć n a  chłopięce zbyt
ki, w ięc i  co w am  z tych  ś ty rd z ie s tu  la t n a  p raw d ziw ą 
robotę pozostało?" I latego pow iadam  w am , ze w yście 
jesce zyć n ie  zaceli, a  o n aro b ien iu  sie, to  mima an i 
m owy. iPraw da?

— No niby... E, idź chorobo do jasnego  p ieruna , 
bo iz tobąby an i św ięty  Jacek  do ko ń ca  n ie  dosed — 
w rzasn ą ł rozłoscony F ran ek , ale o d tąd  zaprzesta ł na- 
rzy k ać  n a  w ie lg aśn ą  pracę. I ca łk iem  słuśn ie , bo ja k 
by se kuzden  cłow iek dokum en tn ie  porachow ał, ile 
sw ojego życia nabeizdurno przepróźnowa.ł, toby  n a  
sw oją p ra ce  narzyfcał, boby w idział, ze choćby duzo 
w tem  życiu zrobił, to b y  jesce n ie było tyle, coby 
mógł zrobić, gdyby ino chciał!

— No n ib y  ta k  — odpow ie m i zapew ne niejeden  
i położy sie  do  góry  brzuchem , aby re ś te  życia prze- 
próźniacyć. Co n ie  p raw d a?
□□□□□□□□□□ □□ □□ □□ □□ □□ □□ □□ □□□ □□ □□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□aa

D o dzieiuczecia.c
T y ś  cu d  — ty ś  w iosna.
T yś p ieśń  radosna,
Co się w y lew a  
Z  w ód ja sn e j toni.

W szy s tko  ci śpiewa,
P rzed  tobą stroni 
I ból i grzech,
A nęci śm iech...

A ch dzw oń, ach dzw oń,
K rysz ta ln ym  śm iechem  
P erełk i syp , z  d u szyc zk i tchów.

1 n ieś je  echem  
1 goń  je , goń  
1 c h w y ta j znów  
1 d zw o ń  i dzw oń...

T y ś  cud, ty ś  życie,
T y ś  ju ż  w  błękicie  
A n ie ls k ic h  śn ień  
Serc słu  chasz drżeń...

1 ju ż  cię czeka  
Ja  i  na cię czyha  
S y k  i zg rzy t, dola człowieka...

Z  kw ia tu  kielicha  
J u ż  się w ych y la  
Zaw rotna chwila.

Genowefa U rbanówna.
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LUDW IK ST. UNSING. (Przedruk wzbroniony).

P o w  i e ś ć  b  i b  1 i j n a.

D ym y z p iekła, rozsnuw ały  się jak  śc ian a  n ie 
p rzejrzysta , z pow odu parnego, bezw ietrznego d n ia , 
co pozwoliło przejść n ieśp  ostrzeżenie do celu, naw et 
gdyby s ię  śledziło. W y n u rzy ła  s ię  c iem na o tch łań  ta 
jem nego w ejśc ia  n a jeżo n a  schodam i w yku tem i z k a 
m ienia. Człowiek potłuczony szedł przodem , licząc 
głośno stopnie z pow odu  ciem ności, a Ju d a  w odząc 
ręk ą  po  ścianie w ilgo tnej, m ach in a ln ie  szedł za n im . 
Drogę kończyły  w ąsk ie  spiżow e d rzw i zam knię te  n a  
rygiel. Te d rzw i po odsunięciu  ry g la  pchnął obanda
żow any człow iek; otw orzyły się bez szelestu . S truga 
św ia tła  p ad ła  n a  o s ta tn ie  stopnie podziem nego p rzej
ścia i Jucła począł m ru g ać  jednem  okiem . Znaleźli się 
w jak ie jś  m ałej kom nacie, do k tó rej św iatło  pada ło  
z góry. N a w szystk ich  cz terech  śc ian ach  te j k o m n a ty  
zaw ieszone były  k o tary , u k ry w ające  za. sobą n iew ia
domo co, gdyż poprzez m ate rję , ry so w a ły  się  ko n tu ry  
przedm iotów , n iedającycli s ię  określić. N a środku  te j 
tajem niczej k o m n a ty  s ta ł m arm u ro w y  stół, a pod k o 
ta ra m i szereg tabore tów , za ję ty ch  obecnie przez bro
da te  indyw idua, w  k ap łań sk ich  szatach . Jeden  z nich, 
z tab liczk ą  d y g n ita rza  n a  p iersiach , z założonem i 
w  ty ł rękom a, m ilcząc, p rzechadzał się środk iem  owej 
kom naty.

— Św iętym  ko lleg jum  hosanna! — w yszedł głos 
z podziem ia  —- poczem w y ło n iła  się g łow a o podglętej 
brodzie, a  n a  posadzce zarysow ał się cień postaci o 
w ygiętych plecach.

'Pow ażny d y g n ita rz  p rz y s ta n ą ł w oczach po jaw i
ło się za in teresow an ie , a rów nocześnie, za jm ujące  ta 
b o re ty  k a p łan i zerw ali się i otoczyli p rzyby łych  k o 
łem. Gdy człowiek o w ygiętych plecach og lądnął się 
za siebie, ta jem niczych  drzw i już nie było; p rzepad ły  
poza fa lu ją cą  jeszcze k o ta rą . Zrobiło to  n a  n im  w ra 
żenie jakoby podiśtępnego zw abienia w  w ięzienie. 
Tedy zdeterm inow anym  w zrokiem  powiódł po o ta
czających g'o k ap łan ach , u s iłu jąc  rów nocześnie nadać 
sobie pozór obojętnego. Ten, k tó ry  m ia ł tab liczkę 'do
s to jeń stw a  n a  p iersiach , spostrzegł tę grę i rzek ł:

— Nie bój się bracie, n ic złego tu ta j spotkać cię 
nie imoże. W iem y, że tem i 'drzw iam i w chodzą p rz y ja 
ciele i jako  p rzy jac ie l w  d o m u  naszy m  bądź pozdro
wi on !

— Jestto  w  istocie m ój p rzy jacie l — rzekł uroczy
ście podw iązany  człowiek — i  w ierny  s łu g a  Zakonu, 
jakom  rzekł. — D ługą w ędrów ką znużeni, dozwólcie 
s ław etn i mężowie, abyśm y spoczęli, zan im  sp raw a  o- 
m aw ian ą  będzie, abyśm y snąć w połow ie drogi z u p a 
łu i upadków  różnych nie stanęli.

— Owszem, owszem! — sw obodnie zezwolił dy
gnitarz .

— Tedy i p u h a re k  z En-G addi, n ie byłby pogar- 
dzoy  — zaśm iał się człowiek z bandażem .

— W  sam ej rzeczy, tru d n o  w am  odm ówić pokrze
pienia, po tak  nużącym  w y siłk u  — pow ażnie p rzy ta 
knął d y g n ita rz ; — poczem jeden z  lew itów  podgiąw- 
szy rąb ek  k o ta ry  znikł  n a  chwilę, by znow u zjaw ić 
s ię  z am forą  n ap e łn io n ą  w oniejącym  w inem . P ierw sze 
k u p k i okrąży ły  w m ilczeniu . D ygnitarz nalew ając  
drugą, kolej, już bystrem  spojrzeniem  obrzucił czło
w ieka o w y g ię ty ch .p lecach  i niby od n iechcen ia za
p y tał:

— Tyżeś jest uczniem  jego? Tyżeś z obozu trzy 
n as tu ?

—- Jam  jest — odparł Juda. W edle tego przysze
dłem  z przyjacielem , w szak w iecie?

— Tedy pow iadaj, jak  rzeczy sto ją  i k iedy  bę- 
dziem  m ogli z n im  pogadać n a  rozum ?

— N auczyciel mój byw a n iek iedy  sam otnym , zd a
ła od rzesz i  sw ego obozu; czas ten  jes t m i w iadom ym . 
Pow iem  w am , ale tylko, w tedy, gdy zapew nicie m nie, 
iż nic złego m istrzow i m em u n ie zrobicie, bo zbrodzie- 
niern nie jest.

—- J u ż  m ógłbyś w to w ątpić p rzy jac ie lu ?  — z u- 
śm iechem  odrzekł dygnitarz . — Czyliż n ie  w iesz, że 
d la  dobra jego dzia łam y bez w iedzy rzym skiej w ła
dzy? A jakoże n icby ci w iadom em  nie było o potędze 
S anhedrynu , że ty le  żądasz ostrożności?

— Dziw icie s ię  tem u  s ław e tn i m ężow ie? W szak 
m istrz  m ój w nosi w ludzkie 'dusze spokój i rad o ść  w 
nieszczęściu, a w ielce litościw  jest w c ierp ien iu! U- 
zd raw ia  chorych, a u m arły ch  w skrzesza, jakżebym  
m ógł w ydać go w ręce w asze n a  zgubę i k a to w i n a  
śm ierć ?

— Rację m asz przy jacie lu ! S łuszne są  obaw y tw o
je— uroczystym  głosem  zapew niał d ygn ita rz . — Z n a 
szej s tro n y  w in ieneś m leć zapew nienie, k tó re  d a  jem ' 
ci, z ręk ą  n a  sercu, jako  p ra w d ą  jest co m ówim y.

— Tedy dobrze! U m ów ioną nagrodę płaćcie! - 
zaw ołał człow iek zw any Judą.

— Dobrze, ale nap rzód  szczegółów dostarcz — u- 
parł się  dygn itarz .

— Dostarczę, ale .płaćcie! A ni słow a w przód nie 
w ypow iem ; jest m oim  zw yczajem  po zapłacie p raco 
wać, ta k  i  w y robicie.

—• Jak  m y robim , o tem  m ało wiesz! — zachm u
rzył się d y g n ita rz  z tab liczką. — Ciężkich groszy żą
dasz, za g łu p ią  usługę, przeto godzi s ię  mieć pewność, 
że p ra w d ą  się sp raw isz , a  nie podstępem .

— Źle m yślic ie  — odparł Juda. — Skorom  już w 
progi tej kom naty  wszedł, w szelki p odstęp  za d rzw ia
m i pozosta ł — zapraw dę!

— P ow iedziałeś?
— Jako  żywy stoję p rzed  w am i i. jako  Ju d ą  m nie 

zwie nauczyciel. Ju d ą  jestem  w obozie, synem  Szym o
n a  i szafarzem  m istrza !

— Tak, p raw dę mówi! — zam knął k łó tn ię  czło
w iek z obandażow aną głową.

D ygnitarz  schylił s ię  k u  ziem i i podniósł jak im ś 
sposobem  jed n ą  z tafel, k tó ry m i w yłożoną by ła  po
sadzka. W ydobył z dziu ry  w orek, brzęczący, a  oko Ju- 
d y  błysło, tw arz  ok ry ła  się  szkarła tem . D źwignięto 
w orek z pew nym  w ysiłk iem  n a  stół, poczem  d y g n i
ta rz  irozsupływać począł węzeł śc iągn ię ty  u  szyjki. A 
człow iek o w ygiętych plecach p rzek ład a ł nogę z nogi, 
łypiąc sw em  okiem  z tak ą  pożądliw ością, jak  dziki 
zwierz, gdy  dopadnie zdobyczy. Począł drżeć naprzód 
w sobie, po tem  i ręce trząść  się  poczęły, tak , że poda 
ny  m u podczas rozw iązyw ania w o rk a  kubek  z w inem , 
d rgał jak  osikowe liście. W orek został o tw artym ; 
b łysły  izuzy now iu tk ie , ze stem plem  im p era to ra : po
żądliw ość życia Judy. Z ta k ty k ą  dobrze rafinow anego 
psychologa, ją ł dosto jn ik , pobrzękiw ać pow oli w 
g arść n ab raw szy  m onety, czując dobrze, jak  ogrom ne 
w rażenie brzęk ten  w yw ołuje w  jaźn i ograniczonego 
szafarza. Potem , rzucił garść zuz n a  stół m arm urow y, 
ją ł odliczać, resztę zaś zgarnąw szy  w w orek, zaw iązał 
go i schow ał pod płytę.

C hciał Ju d a  rozłożoną n a  sto le  m onetę zabrać, ale 
n a tra f ił  n a  opór dostojnika, i obandażow anego czło
w ieka.
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-  N aprzód mów! — pow iedzieli obaj rów nocze
śnie.

Aż zachłysnę,! się Ju d a , a  zgięcie ipleców lepiej się 
uw idoczniło. Jak im ś gw ałtow nym  ru ch em  cofnął rę 
kę ze stołu, u tkw iw szy  jedno błyszczące oko w o k rą 
głe sreb rne  sz tuk i i zn ieruchom iał. Jak b y  m u odebra
no kochankę, ca łą  rozkosz życia, zdaw ał się być ogłu
piony tym  n iespodziew anym  zw rotem . Szydercze 
spojrzen ie do sto jn ik a  śledziło go uk rad k iem . W e
pchnięto  m u  d rug i kubek  z w inem  w rękę, poczern J u 
da oprzytom niał.

— N aprzód  m ów! — pow tórzył k ap łan  — poczern 
trzydzieści zuz do ciebie należy.

Judo , mój Judo .

— Spotkacie go dziś w nocy w G etsem ane — ce
dził Juda. — W ieczernik  przygotow any, a p an  pójdzie 
w ga je  sam  n a  m odlitw ę.

— W  G etsem ane pow iadasz? — z błysk iem  św ie
cących oczu zapy ta ł kap łan .

— Tak. W  Getsem ane. U cedru  ,gdzie g łaz w yglą
da z ziem i jak  ław ka, albo łoże. Tam  w ylew a m istrz  
żale duszy i m odli się za wrogi.

— A rzesze? Gdzie s ię  podziew ają  ci, co g ro m ad a
m i za n im  chodzą i strzegą jako  psy?

— Tych niem asz. K azał pan  iść w  pielesze i P a 
schę spożywać w pokoju .

— Toż dobrze. Tylko chciałbym , abyś nas w  ono 
m iejsce zaw iódł; szukać po nocy jednego w  G etsem a
ne, to jakbyś szukał g rosza n a  w ybrzeżu.

— R acja! — odrzek ł Ju d a  — godzi się, bym  was 
zaw iódł i w skazał, a którego pocału ję , ten  ci jest 
m istrz  mój!

— P rzysięgaj n a  torę, jako  p raw d ą  jes t coś 
rzpkł — podsunął m u  k ap łan  zwój p ism a.

C złow iek p rzygarb iony , położył palce n a  tym  zwo
ju, poca łow ał i rzek ł: P rzysięgam !

— T eraz licz p ien iądze; s ą  twoje!
Rzucił się Ju d a  k u  stołu, a gdy zliczył i 'Zgarnął 

w woreczek, kap łan ó w  już w kom nacie n ie  było. T y l
ko obandażow any człowiek, śm iejąc się pokazał drzwi 
te sam e, którem u weszli. Po chw ili już byli p rzy  pie
kle, a n as tęp n ie  n a  ścieżce, gdzie pożegnaw szy się roz
s ta li i Ju d a  biegł w dó ł k u  wąwozom , a  człowiek z 
bandażem  zaw rócił i znikł w  czeluści ta jnego  w ejścia.

Biegnąc, ściskał swój woreczek, ale w  duszy po
czął rodzić się niepokój. Z daw ało m u  się zrazu, że zie
leń s tra c iła  b arw ę żyw ą i  zb lad ło  słońce. Potem , do
padłszy  w ąw ozu, u k ry ł się w hasźczu i w ysypał n a  p o 

łę zaw artość w oreczka. Znow u b łysło  oko pożądliw ie; 
tw arz  poczęła  p rzyb ierać b arw y  od szk arła te j do zie
m istej. W idok p ięk n ie  b itych  zuz olśniew ał go, ale ci
ch u tk i głos, w głębi duszy  w ołał: Zdrajco! Sprzedałeś 
P an a , B ara n k a  niew innego, M istrza serdecznego.

— Jakożem  sp rzed ał?  — mówił głośno, baw iąc się 
zuzam i, poczern szybko ukirył je z pow rotem . Biegł 
w ąw ozem  potem  w padł n a  drogę. Już  się nie cieszył, 
a  gryzł, n ie  m ogąc stłum ić  g łosu  w głębi duszy w oła
jącego, a  tak  gorzkiego, że aż w u stach  sm ak  ten  
poczuł.

—■ Jak o  pokażę się p an u  n a  oczy — m yślał — zali 
n ie pozna ze m nie iżean zgubił pokój, a w ór ciężk i n a 
ładow ał zdradą?

D opadł p rz ek u p n ia  i k u p ił w iązkę bananów , za
rzucił n a  p lecy  i biegł do w ieczern ika.

Z achód isię zbliżał, czas było w szystko  uszykow ać, 
, n im  nadejdz ie  p a n  i jego g rom ada. Spory gąsio r w in a  
jes t p rzygo tow any , ot up ije  się dobrze i ślad  zginie z 
troiski — n ik t nie pozna co w d uszy  się dzieje, a pom y
ślą  żem p ijan . Byle p ierw sze spojrzenie m istrza , byle 
to w ytrzym ać, a re sz ta  już  pójdzie.

Szybko podążył ,ze sw oim  ciężarem , w ieczern ik  
był o k ilk a  s ta ja ń  po la, przebiegł tę drogę bardzo 
prędko, pochylony n iosąc banany . Gdy się w yprosto 
wał, chcąc uchylić drzw i w ieczernika, nag le  zbladł 
jak  śc ian a : u  p ro g u  s ta ł C hrystus. Czekał tu  swojego 
zdrajcy, ta k  sm u tn y  ja k ’ drzew o płaczące, jak  p taszę  
w ypad łe  z gniazda.

Skręcił się Ju d a  w sobie, izawył w duszy.
C hw ycił go M istrz pod brodę, sp o jrza ł głęboko w 

jedno oko ogarn ione w stydem  i rozpaczą i sp y ta ł 
d rga jącym  głosem :

—• Judo... mój Judo... cóżem ci uczynił?...
VIII.

Tempus fugit...
W ieczernik  był sa lą  ponurą . C iem na d ra p e rja  

zw isa ła  ze śro d k a  p u łap u  i o liw na lam p a rzu cająca  
m igotliw e cienie n a  stół n ak ry ty  do wieczerzy.

Kręcił się szafarz  jak  w  ukropie, ciągłe licząc 
nakrycie , w y k ład a jąc  m iód, p ra śn ik i i b an an y , kubk i 
na  w ino  ro zk ład a jąc  i sm ak u jąc  p o traw y . N ieprzy
jem ne zderzenie się iz C hrystusem  jakoś m inęło  i J u 
da zw olna począł się uspokajać , p racu jąc  .rzetelnie, 
by w ieczerza w y p ad ła  dobrze. Zw olna n ap e łn ia ła  się 
sa la  osobam i i  gw arem  jakko lw iek  wiele d rog i dziś 
zrobiono, po ły k a jąc  k u rz  drogow y i pot ludzk i wde- 
chając.

W ieczerza przed Św iętem  P asch y  pociąga ła  zaw 
sze; z w eselem  i sw obodą spożyw ano trad y cy jn eg o  
b a ran k a , k tó ry  i dziś dop iek ał się n a  rożnie. Z apach 
pieczonego m ięsa, woń z  am fory  nape łn ione j w inem  
z A kko i  świeże chlebki, ru m ian e , d rażn iły  m ile p o 
w onienie, n ap ęd za jąc  pracow itej, znużonej grom adce 
ślinkę, k tó rą  p o ły k a li ra z  poraź.

A J u d a  w ciąż się kręcił, ocierając pot z czoła.
Gdy w otworze okiennym  w ieczern ika pierw sza 

g w iazda p rzeglądać się zaczęła, w szedł C hrystus. Roz
praw iw szy  się z  Judaszem , poszedł cło B etanji, skąd  
w rócił teraz , m ając  n a  sobie h itich m  z czerw onej p u r
pury, z n arzu co n y m  n a  ram io n a  płaszczem  rów nie 
p u rpurow ym  w kolorze lazu ru  i now e san d a ły  n a  no
gach  żółtego koloru, opięte rzem ykam i haftow aniem ! 
złotem .

To Z ara  tak  u b ra ła  uw ielbionego M istrza.
Szm er podziw u rozległ się po sa li; N azarejczyk 

w yglądał w span ia le . Zebedeuszow y Jan , g łask a ł te 
sukn ie z rozkoszą, jedw abista , m iękka  m at er ja, d a 



w ała  pa lcom  w rażenie puchu , lub  jakby  zrobioną 
była z p ła tk ó w  edeseńskiej róży. A C hrystus szepnął 
m u do ucha:

— O te  su k n ie  zag ra ją  w kości, a syn człowieczy 
okry je się p u rp u rą  krw i, -którą m u w ytoczą.

Ja n  spojrzał w  oblicze N azare jczyka z trw ogą, 
i dopiero  te ra z  zauw ażył, że było bardzo  b lade, ale 
m ilczał, bo głos uw iąd ł m u  w  gard le . W idać było, że 
N azarejczyk  z tru d em  ty lko  znosi g w ar; p ra g n ą ł spo
koju, aby u tonąć w  sobie i  zrów now ażyć duszę z c ia 
łem, zwalczyć przem ożny tło k  m yśli i uczuć.

Zebereuszow y Jan  spostrzegł to n a ty ch m ias t i  n a 
kaza ł ciszę jak im ś nerw ow ym  ru ch em  ręk i. W  tak im  
n as tro ju  rozpoczęto w ieczerzę. Do tego  św iątecznego 
ak tu  zab rał się C hrystus niezw ykle uroczyście, i to 
w skazyw ało , że coś się  św ięci poważnego, a sm u tn e
go. P rzy k ry  pó łc ień  p a n u jąc y  w w ieczern iku  potęgo
w ał jeszcze to  ponure w rażenie. M yśli C h ry stu sa  b y 
ły jed n ak  gdzieś daleko , u siłow ał je zebrać i skupić. 
Jad ł bardzo  m ało, w  przeciw ieństw ie do tej p ro s ta - 
czej g rom adk i, k tó ra  m im o jak iś  n iepokój o b jada ła  
się żarłocznie, m ocno m laszcząc.

Ją ł Ju d a  sk w ap liw ie  n alew ać wino w  k ubk i; 
chciał koniecznie ożywić tę  cisizę, bo w  gw arze czuł 
w iększy  spokój n a  duszy  i ła tw iej mógł un iknąć, bo
lącego go bardzo  spo jrzen ia  N azarejczyka. Raz po 
raz, tem ciężący w zrok opiera ł się  o jego oko i św idro
w ał, pop rostu  w yw raca ł to ń  te j d uszy  chciw ej, sp ra 
w ia jąc  zam ęt n ied a jący  się prędko zrównow ażyć. 
P różno usiłow ał w y trzym ać to spojrzenie spokojnie, 
lub p rzy n a jm n ie j obojętnie, choć u k rad k iem  dużo już 
w ypił m ocnego w in a  z Akko...

Ju ż  sam e o k ru ch y  w ieczerzy w ala ły  się po stole, 
ty lko chlebek C h ry stu sa  i kubek  z w inem  sta ły  nie- 
po-ruszone. N azarejczyk p o w sta ł i ją ł zrzucać z sie
bie godow ą szatę, poczem  przepasaw szy  się  fa r tu 
chem  k u ch ty , n a la ł w ody w naczyn ie i  jął zdum ionej 
g rom adce um yw ać nogi i całow ać.

— P rzy k ład  w am  z siebie daję, jako, że być n a 
leży pokornego  serca. Czyńcie i wy tak  m aluczkim , 
abyście sobie tem  b ram ę n ieb ios naoścież o tw arli.

Głos był rzew ny i głęboki.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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Katastrofa.
Z ciem nego n iebosk łonu  spo g ląd ały  rozszerzone- 

m i źren icam i w  głębię ścielącej się po ziem i nocy, roz
m igo tane gw iazdy.

Poprzez w ijące się w  pogm atw anych  lin jach  że
lazne szyny, m knął z h u k iem  i trzask iem  rozdygota
ny  w szalonym  biegu, k u rje rsk i pociąg.

W  p rzed zia łach  św ieciły  s ię  lam pki, pozaciągane 
tu  i -owdzie s in em i osłonkam i — przyćm ione św iatło  
spływ ało  len iw ie od góry, m onotonny  s tu k  pociągu 
kołysał i u syp iał znużonych nocą podróżnych.

P o w tu lan i w  k ą c ik i przedziałów , lub  lężąc na  
ław kach , sp a li snem  spoko jnym  jadący , zdani n a  ła 
sk ę  i n ie łask ę  jedynego człow ieka, k tó ry  u k ry ty  kę
dyś w  czarnej paszczy  gw iżdżącej m aszy n y  k ierow ał 
całym  tym  długim  w ężem  poszczepiamych wagonów, 
m ieszczących w  sobie se tk i ludzk ich  istnień... d ą 
żeń... nadziei... kom binacji... i m arzeń.

Noc b y ła  p osępna i m g lis ta  — po czarnych  polach  
w lokły  się jesienne tu m an y  rozpy lanej m gły, tw orząc 
fan tasty czn e  w idm a... w  k tó re  w ściekle u d e rza ł ja d ą 
cy pociąg, a rozbiw szy je, n a  drobne atom y m k n ą ł w 
now e zwoje splecionych  nocnych m gieł, co rozbite n a  
chw ilę żelazną siłą, łączyły  się znow u z sobą i d ług ie

mu tre n a m i w lokły  się po szynach  poza m knącym  w  
-dal pociągiem ...

A pociąg -mknął — gonił m gły, i  ucieka ł od ro z trą 
conych tum anów , sy p iąc  z p ieca rzęsistym  deszczem  
przezłocistych iskier.

Unoszące się w  górę sk ry  tw orzyły  now e fan taz je  
najcudn ie jszej nocnej bajki...

C hw ilam i obsypyw ały pociąg  rzęsiście, i u d e rza 
ły w n o cn ą  ciem ność jask raw y m i w ężam i p io ru n o 
w ych strzał... chw ilam i, n ib y  p u rp u ro w e  p ła ty  roz
w ianej róży, unosiły  się p o n ad  czarn ą  p rzestrzen ią  
pól, i cicho -opadały n a  przyziem ne uw iędłe traw y , a 
m igocząc przez chw ilę ja sk ra w ą  czerw ienią , dogasały  
senn ie w  'w ilgotnych m głach...

W ówczas, rozsnuw ał s ię  wokoło p rzep as tn y  m rok, 
a okna w agonów  spo g ląd ały  w  tą  czerń nocy, n ib y  o- 
czy niew idom ego. Aż znow u rozśw ietla ł się roz ig rany  
isk rzący  się słup... D robniu tk ie  m u szk i isk ierek  od
ryw ały  s ię  od jask raw ego  s łu p a  i podobne św ię to jań 
sk im  św ietlikom  zasypyw ały  całym i ro jam i m knący  
pociąg, o siadały  n a  jego czarnym  grzbiecie, lub  ta ń 
cząc -wokoło w sza leń stw ie  n ieu ch w y tn y ch  błysków , 
czepiały  się  gałęzi ig lastych  drzew, s tro iły  usch łe 
p rzydrożne łodygi, złocistą sw ą jasno tą , tw orząc n a 
okół ja sk raw e  m orze rozm igo tanych  św ietlików .

A pociąg  uchodził w ciąż dalej i dalej... Pęd jego 
staw a ł się coraz szybszym , siln ie jszym , niepocham o- 
w anym . D ygotały w  n im  w szystk ie  rozkołysane że
lazne tętna... b iło  u k ry tą  s iłą  potężne serce  olbrzym a... 
srożyła się w  n im  ja k a ś  zbun tow ana moc...

-Roztrącał te raz  nocne w id m a z ta k ą  siłą, iż gasły  
bez oporu, pokonane, i rozciągnione k o n ały  śladem  
n iknącego  potw ora.

Noc s ię  s ta w a ła  coraz czarn iejsza , p e łn a  grozy i 
n ieokreślonego lęku...

W  p rzed zia łach  sp a li cicho u k o ły san i ludzie... a 
w czarnej rozdygotanej paszczy pędzącej m aszyny sie
dział u k ry ty  człowiek i osm olonem i rękom a k ierow ał 
życiem  — żelaznego olbrzym a...

A olbrzym  staw a ł się coraz silniejszym ... N iosły 
go czarne n iew idzia lne  sk rzyd ła , łom ocąc ponad  n im  
złow rogim  szelestem  zbliżającej się katastro fy .

-Niedaleko tuż, -tuż... -roztw ierała się g łęboka p rze
paść.

Rozszerzone rozpaczną trw ogą oczy kierow cy za
tonęły  przez jedno m gnien ie w  ro z tw ie ra jące j się prze
paści — ręce- z k o n w u lsy jn ą  -mocą ścisnęły  h a 
mulec...

Ż elazny o lbrzym  zaśm ia ł się p rzeraźliw ym  gw iż
dżącym  śm iechem  szy d erstw a  i z p iek ielnym  łosko
tem  ru n ą ł w czarn ą  o tch łań  przepaści.

-Na ciem nym  nieboskłonie sp o jrza ły  k u  sobie 
strw ożone gw iazdy  a p rzerażone okropnym  trag iz 
m em  zdruzgotanego olbrzym a cofnęły się w błęk it, i 
gasły , g asły  jed n a  po d rug ie j, n iby  ludzk ie istn ien ia  
kończące się kędyś n a  dnie czarn e j przepaści.

Kaclina Ł. Łza.

M yśli.
Kto m a clługie palce, ten — w najlepszej wierze — 
Kogo tylko widzi za złodzieja bierze.

Na nic podniosłe o cnocie w ykłady:
Jeśli nie poprg słów — mówców przykłady.
Byw ają w życiu naszem różne chwile, fa z y :
To radością tchnące — to botem brzemienne.
Los drwi z nas często; za dnia tyle krzyw dzi razy  
1 szczęściem nas łu d z i : krótkotrwałem, zmiennem.

Albatros.
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Poradnik gospodarczy.
P a n  M inister sk a rb u  zapow iedział w niesienie 

czterech p ro jek tów  podatkow ych. W szystk ie one do t
k n ą  ro ln ików , w ięc znać je trzeba.

1. P o d a t e k  g r u n t o w y  obecnie jes t tak  u ło 
żony, że m n ie js i ro ln icy  m a ją  zniżkę (czyli degresję), 
a w ięk si p łacą  stosunkow o w ięcej (czyli progresję). 
N a p ien iądze w yg ląda  to ta k , że jeśli ro ln ik  pięcio- 
m orgow y p łaci z m orga n ap rzy k ład  po 2 zł., to ro ln ik  
dw udziestom orgow y płaci z m orga po 4 zł., a  ro ln ik  
n a  fo lw ark u  p łaci z m o rg a  po 8 zł. P ro jek t obecny m a 
te  różn ice  znieść; w ielk i, ś red n i czy m a ły  ro ln ik  m a z 
m orga p łac ić  rów no, a  w ięc po  zn iesien iu  zniżek (de- 
gresji) pozostaje  (średn ia s taw k a  podatku), a  w ięc n a  
naszym  p rzyk ładzie  po 4 zł. od m orga. R ząd uzna ł, że 
obecnie średnie s ta w k i p o d a tk u  gruntow ego są  za 
n isk ie , w ięc zam ierza  je podnieść.

2. P o d a t e k  o d b u d y n k ó w  znany  był d a 
w niej w b. zaborze au s trjack im , a i gdzieindziej po
tem  zosta ł połączony z podatk iem  gruntow ym , a jako  
osobny p o d a tek  ogólny p rzesta ł istnieć. Tylko dom y 
czynszowe, po m ias tach  głów nie, o p łaca ją  różne po
datk i. Obecnie m a  w rócić znow u podatek  od bu
dynków.

3. P o d a t e k  m  a  j ą  t k o w y  w yrów naw czy pro
ponu je  rząd . P o d atek  ten  p łac ić  m a  każdy, k to  m a 
m a ją tek  w artości 3.000 zł. Obecnie m ów i się o tem , że 
dopiero ten , co ima m a ją te k  w a rto śc i na jm n ie j 6.000 zł. 
będzie p łac ił te n  now y podatek . A więc, jeśli k toś m a 
chałupę i parę  m orgów, to  szacunek  w ykaże, czy to 
w arte  m niej czy w ięcej, n iż  6.000 zł. Z p o d a tk u  tego 
chce m ieć rz ąd  około 100 m iljonów  zł. rocznie. Rów no
cześnie p roponu je  rząd  zm ianę u s taw y  o p o d a tk u  m a
jątkow ym  jednorazow ym .

4. P o d a t e k  d o c h o d o w y  w  'Polsce już jest 
i daje  rządow i bardzo  znaczne w pływy. W  tym  roku  
rząd  liczy, że m u  da: p o d atek  dochodow y 180 m ilj. zł., 
a podatek  g run tow y  n a jm n ie j 60 m ilj. zł. T en podatek 
dochodow y chce obecnie rz ąd  zm ienić, a to w  ten  spo
sób, aby każdy, k to  m a  jak iko lw iek  dochód, do p łace 
n ia  tego p o d a tk u  był pociągany. N a razie  n ie  p łacą  te 
go p o d a tk u  m niejsi rolnicy, o raz n iek w alifik o w an i rb- 
hotnicy. Obecnie w iększość ich  m a  być do p łacen ia  po
w ołana.

Te podw yżki po d atk ó w  wyżej w ym ienionych  m a
ją  dać rządow i razem  ponad  200 m ilj. zł. rocznie w ię
cej, n iż  dotąd.

Dwa p o d a tk i m a ją  dać zniżkę: podatek  m a ją tk o 
wy i podatek  obrotow o-przem ysłow y. Jak ie  będą te  
zniżki — to jeszcze n iew iadom o dość dokładnie.

W edle budże tu  n a  r. 1927-28 m iał rząd  ściągnąć z 
obyw ateli 1.990 m lj. zł., a  śc iągnął 2.737 m ilj. zł. P a n  
M in ister sk arb u  jes t bardzo  z tego w yn iku  zadow olo
ny, ale n iem niej pow iada, że i te  now e p odatk i są  mu 
koni eczn i e p o tr z ebn e.

Oczekujem y w y n ik u  n a ra d  Sejm u.

P orad n ik  lek arsk i.
W pływ owoców na zęby. Spożyw anie owoców 

przyczyn ia  się  do należytego u trzy m a n ia  zębów. 
W szyscy p raw ie  p rzy rodn icy  donoszą, że ludzie p o łu d 
n iow i n ie cho ru ją  n a  ból zębów lub bardzo rzadko. 
I to  jes t zrozum iałe, gyż w łaśn ie  ludy  po łudn iow e spo
żyw ają dużo owoców i jarzyn . Kwas owocowy przy
czynia się bow iem  do zniszczenia grzybków  gnilnych  
i rozpuszcza pierw sze zaczą tk i „kam ien ia"  zębowego, 
k tó ry  może doprow adzić do pow ażnych chorób. Kwas 
owocowy jest d la  „g lazury" zębów nieszkodliw y, za
w arte  w ow ocach sole pokarm ow e są  bardzo w ażne 
d la budow y zębów. N ajlepiej jeść jab łk a  przed u d a 
niem  się n a  spoczynek. f

Odleżenie ciała. Odleżenie ciała, n aw et g an g re
now e odum aroie skóry  n a  m iejscach, w ystaw ionych  
na  trw a ły  nacisk , pow staje  w sku tek  n iedostatecznego 
zao p a try w an ia  c ia ła  w  krew , także i przez zniesiony 
w pływ  nerw ów  n a  u c isk an e  m iejsca, jak  rów nież 
przez ogólny w ad liw y  ustró j k rw i. Odleżenie ciała  
pow staje  n a jła tw ie j n u  m iejscach, gdzie kości leżą tuż 
pod skórą. W rzody, pow stałe  przez odleżenie, rozcią
gnąć się m ogą aż n a  kości. — Leczenie: Z m iana 
położenia bolącej części c ia ła ; m ycie tejże św ieżą wo
dą z m a łą  dom ieszką soku cytrynow ego (jedną łyżkę 
soku tego n a  l i tr  wody). Napędzlowamie c ia ła  bolącego 
w yw arem  z p estek  figowych. Jeżeli n a  skórze u k azu ją  
się czerw one m iejsca, to k ładzie  się poduszkę gum ow ą 
n ap e łn io n ą  pow ietrzem  lub w odą, lub  zw inięte p rze
ścierad ło  p łócienne, aby odnośne m iejsca  leżały  sw o
bodnie, bez nacisku .

Środki upiększające ciało. Dążenie, by osiągnąć 
piękność c ia ła  i tak o w ą  u trzym ać, jes t w ew nętrznym  
przym iotem  człow ieka, w y łan ia jący m  się z życzenia, 
aby o toczeniu  ukazać się ile m ożności n a jko rzystn ie j. 
Lecz p ielęgnow anie p iękności łączy się is to tn ie  z p ie
lęgnow aniem  zdrow ia, n ie ty lko  w s to su n k u  do w szyst
k ich  w arunków  życiowych, lecz także 1 co do odżyw ia
n ia  i traw ien ia , w ogóle co do całego cielesnego i du 
chowego pow odzenia. M ało n ieste ty  jest tak ich , k tó 
rzy  p o tra f ią  ow ą p raw dę p rzen ik n ąć  i pojąć. N ajw ięk
sza część ludzi sądzi, że przez rozm aite  m ałe środki 
może 'Coś osiągnąć. W śród  tak ich  okoliczności napoty
k a  się n a  tej dziedzinie n iezm iern ie  wiele uchybień  i 
zastosow anie najdziw aczn ie jszych , n ie raz  w prost zgu
b n y ch  środków . M ożna być pew nym , że w cześnie z ru j
nu je  s ię  cerę i w łosy przez używ anie okow ity, ołowiu, 
arszen iku , rtęc i i t. p., k tó re  to su b stan c je  zn a jd u ją  się 
przew ażnie w środkach  upiększających .

■Wilcza jagoda czyli w iśnia. R oślina ta  zaw iera  w 
sw ych liściach, szczególnie zaś w m ałych  jagodach  
podobnych do w iśni, jednę z najn iebezpieczniejszych  
tru c izn  — atrop inę . N ajczęściej dzieci p ad a ją  ofiarą 
tegoż za trucia .



KRONIKA.
P rz e p o w ie d n ie  n a  m aj. Referent astronomiczny 

„II. Kurjera Codz.“ p. F. Prengel z Bydgoszczy podaje 
prognozę pogody na maj. Ponieważ niektóre z jego po
przednich przepowiedni sprawdziły się, podajemy więc 
jego przewidywania na maj. A więc pod względem tem
peratury miesiąc maj będzie przeciętnie ciepły, przyczem 
zaznaczyć trzeba, że większe ocieplenie nastąpi w pierw
szej połowie miesiąca przy pogodzie przeważnie słone
cznej. Przejściowe ochłodzenia oczekiwane są około 10, 
19 i 25 maja. W ciągu pierwszej dekady miesiąca mo
żna się spodziewać na terenie Polski lokalnych nocnych 
przymrozków, (jest to niewątpliwie w związku z wia
trem wschodnim, który w tym roku wieje u nas dość 
często). Opady przewidywane, są jak na maj, dość skąpe.

W y k lę c ie  p o sła  P u tk a . W niedzielę 29 kwietnia 
b. r. odczytano w kościołach list księcia arcybiskupa 
krakowskiego ks. Sapiehy, orzekający interdykt na p. 
Putka (Wyzwolenie) posła na sejm z okręgu wadowic
kiego. Interdykt czyli po polsku zakaz zabrania posłowi 
Putkowi wstępu do kościoła, korzystania z św. Sakra
mentów, ze Mszy św. i udziału w aktach prawnych ko
ścielnych i odmawiający mu pogrzebu chrześcijańskiego, 
o ile przedtem nie okaże skruchy i nie pojedna się 
z Kościołem. Jak widzimy, interdykt jest bardzo wielką 
karą kościelną, a spotkała ona posła Putka za to, że do- 
ppścił on się wielokrotnie przestępstw przeciwko pra
wom Kościoła katolickiego, a ostatnim z nich było wła
manie do kościoła parafialnego w Choczni podczas za
wieszenia dzwonu, konsekrowanego przez księcia me
tropolitę. Surowa ta kara, wymierzona w pierwszym 
rzędzie w posła Putka, dotknie boleśnie i tych wszyst
kich, którzy obdarzali go zaufaniem, głosując nań czy 
to na wójta, czy na posła do sejmu. A tych ostatnich 
było przecież kilkanaście tysięcy ludzi.

W y p a d ek  w  sa lin a ch  w ie lic k ic h . W ubiegłym 
tygodniu w salinach wielickich w szybie Rudolfa zda
rzył się straszny wypadek, który na pracujących tam 
górników wywarł wstrząsające wrażenie. Oto w pewnym 
momencie, gdy 55-letni Stanisław Matajewicz, górnik, 
zajęty był wydobywaniem soli — spadła nagle na nie
go duża belka, przygniatając go swym ciężarem. Skut
kiem silnego uderzenia Matajewicz stracił przytomność, 
doznając ciężkich ran na głowie, oraz złamania podsta
wy czaszki. Zarząd kopalni odniósł się telefonicznie o 
pomoc do krakowskiego Towarzystwa ratunkowego, któ
re natychmiast po otrzymaniu wiadomości wyjechało 
do Wieliczki, gdzie udzieliło nieszczęśliwemu górnikowi 
pierwszej pomocy, poczem w bardzo ciężkim stanie prze
wiozło go do szpitala w Krakowie.

Ś m ierć  o 10 z ło ty ch . W Kielcach dokonano za
bójstwa na niezwykłem podłożu. Mianowicie niejaki 
Franciszek Kwaśniewski, wieśniak z powiatu olkuskie
go, podczas sprzeczki ugodził scyzorykiem w pierś nie
jakiego Józefa Łącznego, który wskutek otrzymanej ra
ny w parę minut zmarł. Do sprzeczki i zabójstwa do
szło na tle żądania Kwaśniewskiego, by Łączny zwró
cił mu dług w kwocie 10 zł., na co ten nie chciał się 
zgodzić. Zabójcę aresztowano.

K rw a w y  1 m aja. Jak wiadomo, socjaliści obcho
dzą w dniu 1 maja swoje święto partyjne. W dniu tym 
urządzają pochody, wygłaszają mowy, słowem prowa
dzą agitację na rzecz swego stronnictwa. Za czasów 
zaborczych socjaliści zabraniali w dniu tym pracować 
chrześcijańskim robotnikom, wskutek czego przechodzi
ło tu i ówdzie do starć pomiędzy świętującymi, a chę
tnymi do pracy. Rządy zaborcze występowały bardzo 
ostro przeciw socjalistom, obecnie rząd polski nie prze

szkadza tym uroczystościom, gdyż odbywają się one 
spokojnie, a socjaliści nie zmuszają chcących pracować 
do świętowania. Natomiast komuniści wykorzystują uro
czystości socjalistyczne do wrogich wystąpień nietylko 
przeciw socjalistom, ale nawet przeciw państwu polskie
mu. Doprowadziło to w dniu 1 maja b. r. do przelewu 
krwi na ulicach Warszawy. Oto gdy formował się po
chód socjalistyczny, przybyła tam grupa komunistów 
i napadła na socjalistów. Pierwszy dał strzał do zgro
madzonych tłumów poseł komunistyczny Warski. War
szawski (ładny poseł), poczem posypały się dalsze strza
ły, których ofiarą padło 8 ludzi zaś 236 osób odniosło 
rany, w tem 41 ciężkie. Wkroczyła policja, która roz
szalałych komunistów rozpędziła, aresztując przytem 
kilku ich przywódców. I zapytać należy, czemu ci 
wszyscy komuniści nie idą do Rosji, gdzie mieliby rzą
dy komunistyczne, ale w Polsce, która ich żywi, wszczy
nają krwawe awantury.

Ś m ierć  z ło d z ie ja  n a  d ach u  w a g o n u . Dworzec 
kolejowy w Jarosławiu był widownią krew w żyłach 
ścinającej sceny. Oto podczas postoju pociągu osobowe
go zdążającego z Krakowa do Lwowa, pasażerowie je
dnego z wozów kolejowych zauważyli ściekającą z da
chu krew, o czem bezzwłocznie zawiadomili persona! 
kolejowy i pełniącego służbę posterunkowego. Ustalono, 
że na dachu znajduje się trup z roztrzaskaną czaszką.

Pełniący służbę posterunkowy rozpoznał w trupie nie
bezpiecznego kolejowego złodzieja kieszonkowego, Wła
dysława Koperskiego, lat 22, kilkakrotnie karanego za 
zbrodnie kradzieży. Przeprowadzone dochodzenia wyka
zały, że Koperski, jadąc „na gapę“ z Przeworska do Ja
rosławia, niepostrzeżenie dostał się na dach wagonu, a 
przejeżdżając pod most tuż przed Jarosławiem, uderzył 
głową o żelazny łuk mostu tak silnie, że górna część 
czaszki została oderwana, a mózg w zupełności wypły
nął. Przy rewizji zwłok znaleziono zwolnienie z w ię
zienia sądu okręgowego w Rzeszowie.

Z am ach  n a  d y p lo m a tę  s o w ie c k ie g o . W ubie
gły piątek dokonano w Warszawie zamachu na attache 
handlowego poselstwa sowieckiego. Gdy samochód, w któ
rym jechał attache handlowy Lizarew w towarzystwie 
dwu sekretarzy Jakonowa i Makarenki, z ulicy Wilczej 
skręcał na ul Marszałkowską, padły dwa strzały. Jeden 
strzał chybił, drugi strzał rozbił szybę, której odłamki 
raniły lekko w przedramię attache Lizarewa, oraz lekko 
zadrasnęły sekretarza Jakowowa. Makarenko wyszedł 
cało. Przy trzecim strzale rewolwer zaciął się. Sprawca 
zaczął uciekać ulicą Marszałkowską. Szofer zatrzymał 
samochód i pobiegł za uciekającym, a wraz z nim po
licjant i publiczność. W jednej z bram przy ul. Marszał
kowskiej, w której sprawca się ukrył, został aresztowa
ny przez funkcjonariusza policji politycznej. Strzelają
cym okazał się poddany polski Jerzy Wojciechowski,
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iczący lat 23. Aresztowany podał w śledztwie, że bol
szewicy zamordowali mu ojca i wymordowali rodzinę, 
chciał się więc zemścić na ich przedstawicielu.

K ról A fg a n ista n u  w  W arszaw ie . W ubiegłym 
tygodniu bawił w Warszawie król Afganistanu Amanullah 
wraz z swoją małżonką. Obydwoje królestwo byli przez 
nasz rząd przyjmowani bardzo serdecznie. Goście wy
jechali z Warszawy do Rosji.

O lbrzym ia  k ra d z ież . Z Warszawy donoszą: Ko
rzystając z dnia świątecznego oraz udania się całej pra
wie ludności miasta Warszawy na powitanie króla Afga
nów niewykryci dotychczas sprawcy dokonali w ciągu 
ubiegłej niedzieli podkopu pod sklep jubilerski Jakóba 
Tyzenpowa, mieszczący się w domu przy ulicy Elekto
ralnej 1 i skradli całą biżuterję tam się znajdującą na 
sumę 500.000 zł.

W y k ry cie  sza jk i h a n d la rzy  ży w y m  to w a rem . 
Policji stanisławowskiej udało się zlikwidować groźną 
szajkę handlarzy żywym towarem, którą tw orzyli: Zel- 
man Weksler, Mendel Rosenberg, Markus Diamand. 
.Stwierdzono, że zawierali oni znajomość z młodemi 
i przystojnemi kobietami i nakłaniali je do porzucenia 
rodzin. Mając w Stanisławowie fikcyjny sklep towarów 
bławatnych, prowadzili tam agenturę zagranicznych do
mów rozpusty i ściągali naiwne ofiary ze wszystkich 
miast Małopolski. Toteż w czasie rewizji znaleziono taj
ne adresy we wszystkich prawie miastach świata, wiel
ką korespondencję, mnóstwo fotografij kobiet. Nadto 
wyszło na jaw, że ostatnio handlarze ci sprzedali z Pol
ski pięć kobiet w mieście Satmar w Rumunji za cenę 
po 4 do 5 tysięcy franków szwajcarskich. Wymienieni 
robili na tem majątek, a będąc agenturą tajną świato
wych handlarzy, bez trudu oddawali towar w inne ręce. 
Po zbadaniu sprawy wszystkich natychmiast aresztowa
no i oddano do sądu karnego w Stanisławowie.

Ś m ierć  od  szra p n ela . Wojna światowa, która po
chłonęła całe hekatomby ofiar ludzkich, jakkolwiek 
przeszła już do historji, to jednak pozostałości materja- 
łów wybuchowych zbierają dalej swe okrutne żniwo 
śmierci. Na polach gminy Surochów, tuż pod Jarosła
wiem trzej chłopcy, a to Piotr Borys, 12-letni Hryć Ku
nia i 13-letni Oleksy Harysz dnia 26 b. m. wydobywali 
stare żelazo z wojny światowej, zakopane w ziemi. Je
den z nich, a mianowicie Borys Piotr znalazł cztery 
szrapnele, z których jeden rozebrał, drugi zaś, który 
rzucił na ziemię eksplodował — raniąc go śmiertelnie. 
Nieszczęśliwa matka, przybywszy na miejsce czynu furą, 
nie mogła go już do szpitala dowieźć, gdyż w drodze 
do domu zmarł. O wypadku zawiadomiono komendę 
placu w Jarosławiu.

Ż arty  p o w o d em  śm ierc i. Czasem napozór nie
winny żart może pociągnąć za sobą nieobliczalne skut
ki. Przykładem tego tragiczne zdarzenie, jakie miało 
miejsce w Bydgoszczy: Oto służąca państwa P., zamie
szkałych przy ul. Matejki z żartu rzucała na drzemią
cego pod domem dozorcę odpadkami. Rozdrażniony do
zorca udał się do państwa P. i w ostry sposób złajał 
służącą i obelżywie zwrócił się do państwa P. Państwo 
P. zawezwali policjanta, który chciał dozorcę Kobylew- 
skiego aresztować. Kobylewski wspomagany przez żonę, 
stawił opór, nie chcąc się dać za błahostkę odprowadzić 
do komisarjatu. Policjant dobył szabli, aby ciąć Koby- 
lewskiego, ten jednak zręcznym ruchem wytrącił poli
cjantowi szablę. Wówczas ten, dobywszy rewolweru, 
celnym strzałem położył Kobylewskiego trupem na miej
scu. W sprawie tej toczy się energiczne śledztwo poli- 
cyjno-sądowe.

P ożar  m ia ste czk a  O psy. Z Wilna donoszą: Szcze
góły pożaru w miasteczku Opsy nadeszły do Wilna, mó

wią o wielkich stratach, jakie ludność tamtejsza po
niosła, które sięgają miljona złotych. W czasie tłumie
nia pożaru w płomieniach zginęło dziecko i poparzo
nych zosiało kilkanaście osób. K. O. P. udzielił bezdom
nym namiotów i w dalszym ciągu żywi ludność z ku
chni polowych. Władze administracyjne udały się na 
miejsce pożaru, celem zarządzenia pomocy dla pogo
rzelców.

A r esz to w a n ie  B e li Kułrna. W zeszłym tygodniu 
aresztowano w Wiedniu Belę Kuhna, który to przed 
kilku laty zaprowadził na Węgrzech rządy komunisty
czne i sam stanął na ich czele. Napędzono go wkrótce, 
ale przez ten czas rozwinął taki terror na Węgrzech, 
że wskutek niego wielu obywateli węgierskich poniosło 
śmierć niewinną. Obecnie przybył do Wiednia z zamia
rem przygotowania tam rewolucji na 1 maja. Zamiar 
ten jednak nie udał mu się, gdyż przedtem aresztowa
no go i osadzono w więzieniu, z którego prawdopo
dobnie prędko nie wyjdzie, będąc uważanym za bar
dzo niebezpiecznego.

W ybory w e  F rancji. W niedzielę dnia 22 i 29 
kwietnia odbyły się w całej Francji wybory do tamtej
szego parlamentu. W wyborach tych rząd Poincarego 
odniósł olbrzymi sukces, gdyż stronnictwa rządowe zy
skały przeszło 60 nowych mandatów, które straciły 
stronnictwa opozycyjne. Największą porażkę stosunko
wo ponieśli komuniści, którzy w poprzednim parlamen
cie mieli 24 posłów, a obecnie będą ich mieć tylko 16 
posłów.

M nich b an d ytą . Michał Stefan Epure był znany 
jako bardzo nabożny i bogobojny mnich. Toteż gdy 
szedł w bronzowym habicie przez rynek miasteczka 
Neamtu (Rumunja), położonym nad Seretem, kobiety 
i dziewczęta podbiegały doń i całowały jego ręce. Nikt 
nie przypuszczał, że te ręce z równą znajomością rze
czy obchodziły się z rewolwerem jak z różańcem. A je
dnak ten Epure w ciągu piętnastu lat grał podwójną 
grę, w dzień był mnichem, a w nocy hersztem bandy. 
Koledzy przezywali go Habukiem. Bała się go cała pro
wincja. Rumuńscy żandarmi ścigali go daremnie w la
sach nad Seretem i w błotach przy ujściu Dunaju. Od 
czasu do czasu w trzech jednocześnie miejscach Ru
munji ukazywała się banda Habuka, a każdy był prze
konany, że widział herszta, który siedział na koniu, 
maskę miał na twarzy, a w ręku trzymał rewolwer. 
W tych dniach udało się aresztować Epure i dwu jego 
towarzyszów. Tajemnica wyszła na jaw. Okazało się, że 
Habuk — to była nazwa zbiorowa dla całej bandy, któ
ra operowała pod wodzą mnicha z Neamtu. Epure sam. 
wszystkim kierował niepostrzeżenie, a nikomu na myśl 
nawet nie przyszło szukać herszta w klasztorze prawo
sławnym, chociaż w tym samym klasztorze miał przy
tułek nietylko sam herszt, lecz i dwaj najlepsi pomo
cnicy. W klasztorze był on jednym z najgorliwszych i 
najbardziej bogobojnych mnichów. A że był nadzwy
czaj sympatyczny i udawał pobożnego, więc miał duży 
wpływ na otoczenie, szczególnie zaś na przybywające 
na targi kobiety. Najszaleńszym jego czynem był napad 
rabunkowy, dokonany w pobliżu Tempesti przed dwo
ma laty. Z czterema towarzyszami w maskach napadł 
on na czterdzieści wozów i wszystkie obrabował do
szczętnie. Był to dzień jarmarku w Tempesti, skąd wo
zy wracały. W liczbie obrabowanych byli agenci poli
cyjni, urzędnik podatkowy, a nawet dowódca miejsco
wej żandarmerji. Sam herszt był przedtem na jarmarku 
w ubiorze mnicha, śpiewając miłym barytonem pieśni 
nabożne, zaglądał jednocześnie do torb i kieszeni, śle
dząc, co też kto na jarmarku zarobił i gdzie chowa pie
niądze. Zgubił go własny jego głos. Niedawno zamordo-



wał kupca z pobliskiej miejscowości Lespez wracające
go wieczorem do domu.

Zamaskowany mnich Epure, spodziewając się zna
cznej gotówki u owego kupca, wdał się w krótką roz
mowę, poczem niespodziewanie uderzył go tak silnie 
narzędziem podobnem do boksera, że kupiec padł na 
ziemię. Wkrótce jednak mnicha wyśledzono — zdradził 
go jego głos. Zakutego odprowadzono do Jass, a za
gadka, która dręczyła od kilku lat całą ludność między 
Seretem a Dunajem, została nareszcie wyjaśniona.

O d szk o d o w a n ie  po śm ierc i. W jednym z sądów 
londyńskich rozpatrzony został niezmiernie ciekawy pro
ces o odszkodowanie za wiarołomstwo. Wytoczony on 
został przez zdradzonego męża, którym jest fabrykant 
Edward Traprey, pułkownikowi Percy. W lecie ubiegłe
go roku zmarła nagle na anewryzm serca małżonka mr. 
Traprey a pogrążając go w nieutulonym żalu. Daremnie 
zrozpaczony wdowiec szukał ukojenia po tej bolesnej 
stracie w podróżach po św iecie; nawet wesoły Paryż 
z jego nocnemi szaleństwami nie potrafił mu dać za
pomnienia. Wkońcu niepocieszony wdowiec powrócił do 
Londynu. Ulubionem miejscem rozmyślań o ukochanej 
żonie, był jej pokój, w którym od dnia jej śmierci nie 
zostało nic poruszone, stosownie do specjalnego w tej 
mierze rozkazu, wydanego służbie przez p. Traprey’a. 
I oto razu pewnego osierocony małżonek, spoczywający 
w hotelu naprzeciw portretu swej nieboszczki, dostrzegł 
na jej biurku bibułę do osuszania atramentu, na której 
odciśnięty był jakiś adres. Zaciekawiony mąż obejrzał 
bibułę w lustrze i okazało się, że zawierała ona odcisk 
nazwiska pułkownika Percy. Pułkownik był znajomym 
mr. Traprey’a, ale o ile p. Traprey’owi było wiadomo, 
nieboszczka nie znała go zupełnie. Toteż szczegół ten 
zaintrygował go do tego stopnia, że otworzył on biur
ko żony i znalazł tam cały stos listów pułkownika 
do swej zmarłej małżonki, których jasna treść zupełnie 
dostatecznie oświetlała wzajemny stosunek zmarłej pani 
Traprey do żyjącego pułkownika Percy. Wdowiec wy
stąpił przeciw cudzołożnikowi o odszkodowanie w su
mie 5.000 funtów szterlingów za zbałamucenie mu żo
ny. Sprawa ta rozpatrywana była w sądzie i adwokat 
pułkownika dowodził, że nie może być mowy o odszko
dowaniu za cudzołóstwo, ujawnione po śmierci żony.

— A jeżeli komuś spali się magazyn i dowie się 
on o tem po kilku latach, czy również pretensje jego

do towarzystwa ubezpieczeń będą bezpodstawne ? — od
parł na to adwokat niepocieszonego wdowca i sprawę 
wygrał. Sąd uznał tylko żądania mr. Traprey’a za zbyt 
wygórowane i przysądził mu 1.000 funtów szterlingów.

N o w y  rodzaj sp ortu . W tym sezonie ujrzą Lon- 
dyńczycy nowy rodzaj wyścigów, tak zwany „Keranpau". 
W zawodach tych wezmą udział woły, sprowadzone 
z holenderskich Indyj, gdzie tego rodzaju wyścigi nale
żą do najbardziej ulubionych sportów i powodują tak 
wielkie podniecenie temperamentów, iż często przycho
dzi do krwawych bójek między hodowcami. W wyści
gach biorą udział tylko najbardziej rasowe zwierzęta. 
Na tę uroczystość złocą im rogi i malują sierść w różne 
kolory. Zaprzągnięte do małych saneczek biegną woły 
z nieprawdopodobną szybkością do mety, a tak są za
pamiętałe w biegu, iż często nie dają się wstrzymać 
u mety, lecz wpadają między ludzi i, stratowawszy kil
ka osób, mkną dalej, aż padną na ziemię z wyczerpa
nia. Na dłuższą metę mogą indyjskie woły rywalizować 
w szybkości z najszlachetniejszymi końmi wyścigowe- 
mi. Wśród angielskich koniarzy panuje żywe zaintere
sowanie tym nowym sportem. Wyścigi wołów odbędą 
się prawdopodobnie w pierwszych dniach czerwca. Ot, 
męczą ludzie zwierzęta, aby się tylko zabawić.

N a w o d n ien ie  S ahary . Na kongresie „wodnym", 
który odbył się niedawno w Algierze, inżynier belgijski 
Knapen w bardzo zajmującym referacie przedstawił pro
jekt dostarczania wody z powietrza, na obszarach pu
stynnych Sahary. Pomysł Knapena polega na rozumo
waniu następującem: ponieważ można za pomocą środ
ków fizycznych, stosując np. różnicę temperatury, w y
ciągnąć wodę, nasycającą budynki, Knapen jest w tej 
dziedzinie specjalistą, osuszył bowiem pożerany przez 
wilgoć pałac wersalski, muzeum Louvru i liczne kościo
ły i oddał ją drogą parowania atmosferze, można także 
odwrócić ten proces i wilgoć z powietrza sprowadzić 
na ziemię. Zadaniem więc, które postawił Knapen jest: 
zgęszczenie zawartej w powietrzu pary wodnej, skro
plenie jej i przechowanie w cysternach, zabezpieczają
cych od parowania. Cysterny te, prawdziwe „studnie 
powietrzne", według zdania autora można umieścić 
w dowolnem miejscu. Pomysł inżyniera Knapena opar
ty jest na racjonalnych zasadach, skoro wspomniany 
wyżej „kongres wodny" wyznaczył specjalną komisję, 
która ma poczynić odpowiednie próby i zbadać możli
wość wyzyskania go w praktyce. Gra warta stawki. 
Chodzi bowiem o uprzystępnienie dla ludzkości olbrzy
mich obszarów pustynnych Sahary, zamkniętych dotych
czas dla cywilizacji właśnie z braku wody.

B o g a ty  żeb ra k . Daniel Sugrune, obywatel Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej przeżył 70 lat, utrzy
mując się z żebraniny. Przed kilkoma dniami areszto
wała go na jednej ze stacyj kolei podziemnej policja 
nowojorska za włóczęgostwo i niedozwolone noclegi na 
dworcach kolejowych. Przesłuchiwany następnie przez 
sędziego, Daniel Sugrune przyznał się, że posiada kapi- 
talik w sumie 25.000 dolarów, złożony w różnych ban
kach. Mógłby sobie więc pozwolić na wygodniejsze ży
cie i zasłużony odpoczynek po ciężkiej, wyczerpującej 
i długoletniej pracy zawodowego żebraka, gdyby nie zu
pełny brak zaufania do ewentualnych sąsiadów i oba
wy, żeby go nie okradli. Woli więc nocować tam, gdzie 
go nikt nie posądzi o posiadanie większych kapitałów. 
Sędzia radził bogatemu żebrakowi, aby nie żałował gro
sza na większe wygody i usiłował go przekonać, że na 
drugim świecie książeczki bankowe nie posiadają żad
nej wartości. Sugrune nie usłuchał jednak dobrej rady 
i dalej pędzi żebraczy żywot.
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RZECZY CIEKAWE.
N o w e  p le m ię  ludzi.

P ew ien  podróżnik  am ery k ań sk i, nazw isk iem  Ver- 
ril pow rócił przed  n ied aw n y m  czasem  z naukow ej 
ekspedycji po  A m eryce P o łudn iow ej, gdzie dokonał 
ciekaw ego o d k ry c ia  n a  g ran icy  B oliw ji i B razylji. 
Żyje w ty ch  okolicach plem ię, liczące około 350 m ęż
czyzn i kobiet, k tó rzy  n ie  m a ją  żadnych  cech podo
b ień stw a z Indjanaani, an i też z A zjatam i. Chodzą 
oni ca łk iem  nago, mężczyźni noszą d łu g ie  b rody  i  po
dobni są  do  m ieszkańców  w ysp Salom ona. W ierzą w 
istn ien ie  duchów  u k ry ty ch  w  drzew ach  i k am ien iach  
oraz w isto ty  o p łynnem  ciele. W  przeciw ieństw ie do 
In d jan  n ie  u zn a ją  słońca za bóstw o, n ie  liczą la t  i n ie 
zn a ją  swego w ieku. D otychczas żaden b ia ły  człowiek, 
k tó ry  ze tk n ą ł się z tem  plem ieniem , nie pow rócił ży
wy. P a n  V erril po w ielokro tnych  n ieu d aly ch  usiłow a
n iach, zdołał w reszcie po s ied em n astu  la tach  n a w ią 
zać z n im i k o n tak t. W edług  niego, członkow ie owego 
p lem ien ia  są re sz tk am i „ im ig ran tó w 11, k tó rzy  tu  p rzy 
w ędrow ali k ilk a  w ieków  w stecz z jednej z w ysp po
łożonych w południow ej części oceanu Spokojnego.

M u zy k a , ja k o  ś ro d e k  leczniczy .
Sztukę tonów' sław iono zawsze jako  środek uspo

k a ja jący  d la  ludzi. N au k a  o leczeniu  p rzy sw o iła  sobie 
zbaw ienne sk u tk i m uzyki n a  du ch a  ludzkiego. Jeden 
z n a js ław n ie jszy ch  lekarzy  am ery k ań sk ich  dr. C har
les M ayo w yraża  zdanie, że m u zy k a pom aga traw ie 
n iu , reg u lu je  obieg k rw i, u sp o k a ja  nerw ow e w strzą 
sy  lub  też w yw ołuje podniecenie w  w yp ad k ach  przy
b ic ia  psychicznego. W  sw ym  w ielk im  szp ita lu  w Ro
chester w  M innesota używ a d r. M ayo m uzyki jako  
śro d k a  u spokaja jącego  n erw y  pacjen tów  przed  ope
ra c ją  lub też  w celu w praw ien ia  chorych po dokona
nej operacji w dobry  hum or. Również jazzbandow i 
przyp isu je  dr. M ayo pew ne dodatn ie  sk u tk i, jednakże 
raczej podniecające. Szybki jego ry tm  i dysonanse 
o d d zia łu ją  zdan iem  uczonego n a  kość pac ierzow ą i 
mózg w prow adza jąc  w zupełnie n a tu ra ln y  sposób w 
nogi. Jazzb an d u  należy  dlatego używ ać przy  leczeniu 
flegm atyków  i m elaneholików .

H is to r ja  lask i.
W  zam ierzchłych  jeszcze czasach kij — poprze

d n ik  la sk i — ibył w iernym  i n iezbędnym  tow arzyszem  
człow ieka w  d łu g ich  i n iepozbaw ionych zw ykle n ie 
bezpieczeństw a w ędrów kach. P ielgrzym i, kupcy  i po
d różn i od n iep am ię tn y ch  czasów  n o sili ze sobą kije, 
k tó rych  używ ali do p o d p ie ran ia  s ię  lub  jako  b ron i do 
o d p arc ia  napaści. iPozatem  k ij, w zględnie laska, już 
w daw nych  czasach p o s iad a ła  pew ne 'znaczenia sy m 
boliczne, by ła np. oznaką godności wodza, to znów go
d łem  urzędujących .

Jako  p rzedm io t m ody, la sk a  po jaw ia  się dopiero 
w 17-stym w ieku. K ról fran cu sk i H enryk  VI. był 
p ierw szym  panu jącym , k tó ry  używ ał w ykw intnego  
k ija  spacerow ego. S ław ną s ta ła  się la sk a  hebanow a 
k ró la  L udw ika  X III, ozdobiona g a łk ą  z kości słonio
wej, do h is to rji zaś przeszły  drogocenne la sk i L udw i
ka XIV uw iecznione n a  licznych p o rtre ta ch  „K róla 
S łońca11. A m bicją ow ych czasów  było p o s iad an ie  p ię
knego i cennego k ija  spacerow ego, w sk u tek  czego a r 
ty śc i i jub ile rzy  p rzesad zali się w  s tw a rz a n iu  p ra w 
dziw ych w tej dziedzinie sztuki, arcydzieł. Jednym  z 
najzagorza lszych  zw olenników  tej m ody był k a rd y n a ł

R ichelieu, uw ażając  za p u n k t hon o ru  p rzechadzan ie 
się z ozdobną laseczką.

Zaznaczyć należy, że za la sk i w ydaw ano w ówczas 
o lbrzym ie sum y, dochodzące do ty siąca , a n ie raz  i 
więcej dukatów . Jed n ą  z na jd roższych  lasek, w a rto 
ści (iO tyis. rub li, o fiarow ała  cesarzow a K ata rzyna II. 
k ró low i szw edzkiem u, G ustaw ow i III. L ask a  spacero 
w a  m ia ła  — rzecz ja sn a  — licznych i  n am ię tn y ch  
zbieraczy. Jednym  z najzagorzalszych  był m in is te r 
sa sk i h r. B ruehl, k tó ry  posiadał przeszło  trzy s ta  lasek 
z na jro zm aitszy ch  epok. G łośny był rów nież pod ty m  
względem  ojciec kom pozytora M eyerbera, H enryk 
Beer. Zbiór jego należał do n a js ły n n ie jszy ch  w E u ro 
pie. Jed n ak  t a  rn a n ja  k o lekcjonerska nie w yszła m u 
n a  zdrowie. S traciw szy  n a  n ią  cały swój m ają tek , n ie
fo rtu n n y  zbieracz d o sta ł pom ieszan ia  zm ysłów  i 
zm arł, trzym ając  w rę k u  dw a najp ięk n ie jsze  okazy 
sw ych zbiorów.

M iasto  b a n d y tó w .
W edług o s ta tn ich  policy jnych  danych  s ta ty s ty 

cznych, w ciągu zaledw ie dw óch p ierw szych  m iesięcy 
tego ro k u  dokonano w Chicago 259 rabunków , rzuco
no 14 bomb, k tó ry ch  eksplozje poczyniły  w ielk ie zn i
szczenia i spow odow ały  śm ierć  w ielu  osób oraz po
pełniono 55 m orderstw . N a te ren ie  Chicago g rasu je  
k ilk a  zorganizow anych  band, k tó re  d o k o n y w u ją  n a 
padów  w b ia ły  dzień  z -zadziw iającą b raw u rą .

Jednocześnie m im o su row ych  przepisów  proh i- 
bicy jnych  k w itn ie  niedozw olony h an d e l w ódką i p i
wem, a w łaściciele zakonsp irow anych  fab ryk  a lkoho
lu  za rab ia ją  zaw ro tne sunny. W  sam em  Chicago n ie 
dozw olony han d e l w ódką przynosi im  70 m iljonów  do
larów  dochodu rocznie.

D ziw ne  obycza je .
W  północno-w schodniej S yberji zam ieszkuje ple

m ię czukczów, k tó rzy  m a ją  szczególną cześć d la  pode
szłego w ieku. To też  słow o s ta rc a  je s t tam  praw em . 
Tetai dziw niejszem  wobec tego w ydaje się zwyczaj 
m o rd o w an ia  starców , gdy ty lk o  s ta ją  się n iezdoln i do 
p racy .

S tarzec sam  zazw yczaj w ypow iada życzenie uw ol
n ien ia  rodz iny  od sw ej osoby. W praw dzie w szyscy n a 
m aw ia ją  go, by został przy życiu; jeśli jed n ak  sk u tk u  
to  nie odnosi, zap rasza  się w szystk ich  starców  n a  o- 
k ru tn y  obrzęd.

Podczas obrzędu p o d a je  się  ululbione po traw y  
sta rc a , p rzyczem  on sam  głośno m odli się i udziela  
ra d  m łodym . (Po pew nym  czasie zak ład a  m u  się pętle 
n a  szyję, a  rodzony sy n  d u s i o jca swego.

Z darzyło się  raz, że z pow odu nieobecności sy n a  
córka zad u s iła  s ta rca . S tarzec — o k tó ry m  m yślano, 
że już n ie  żyj© — przyszedł do p rzy tom ności i opowie
dział, co w idział po tam te j s tron ie  życia. Mimo to na  
bardzo  w yraźne życzenie został ponow nie uduszony 
przez jednego z obecnych m ężczyzn.

W  zap a le  p rzem ó w ien ia .
W  m ieście  fran cu sk iem  St. V illeneuve podczas o- 

tw arc ia  szkoły pow szechnej przem ów ił do dziatw y 
szkolnej pew ien ra d c a  w  n as tęp u jący  sposób: „Mło
dzieży obojga płci! P rzyjdźcie  ssać p ie rś  in te le k tu a l
n ą  w aszego nauczycie la  i w aszej nauczycielk i, by k a r 
m ić się  w yborow em  m lekiem  republikam izm u, gdyż 
szkoła pow szechna, będąca przyszłością  F ran c ji, jest, 
do stęp n a  d la w szystk ich  w arstw  ludności i abso lu tn ie  
bezpłatna....11 Ach, ci mówcy! Szkoda jeszcze, że pan  
ra d c a  nie pow iedział, w jak i sposób będą karm ien i ci 
nauczyciele , k tó ry ch  m a ssać ty le  dzieci.



„ P rom ien iśc i" . W tych dniach powstał w Krako
wie ludowy związek artystyczno-literacki * Promieniści". 
Związek, jako organizacja ściśle bezpartyjna, skupia pi
sarzy, poetów i artystów ludowych, piszących i działa
jących dla ludu. Siedziba Związku mieści się w Krako
wie przy ul. św. Filipa L. 12, I. p. Za Komitet organi
zacyjny : Dr Stanisław  Kulpa, Robert Rydz, Franciszek 
L ipiński, Dr W ładysław  Koss, W ilhelm Rosiek, Dr Fr. 
Dziadkowiec, M ichał Rusinek, Józef Sadulski.

Odpowiedzi Redakcji.
Na konkurs dla poetów n a d e s ła li  je szcze  sw e  u tw o ry  

pp .: W ła d y s ła w  B ie n ia s  z J., „ li ty m "  z S. i  K a ro l T o m a 
szek  z Cz. J a k  w ia d o m o  te r m in  n a d s y ła n ia  u tw o ró w  u p ły 
n ą ł  d n ia  1 b. m „ w obec czego w  ty m  ty g o d n iu  p rz e c z y ta m y  
w sz y s tk ie  n a d e s ła n e  p ra c e , w y b ie rz e m y  z n ic h  tr z y  n a j l e 
psze  do n a g ro d y , k tó re  też  w je d n y m  z n a jb l iż s z y c h  n u m e 
rów  „R oli" w y d ru k u je m y . M oże być, że i p rócz  n a g ro d z o 
n y c h  z n a jd ą  s ię  i in n e  g o d n e  d ru k u , w ięc b y śm y  k i lk a  z 
n ic h  ró w n ież  w y d ru k o w a l i ,  a b y  C zy te ln icy  n a s i  m o g li się 
p rz e k o n a ć , ja k  to  m o ż n a  tw o rz y ć  n a jro z m a i ts z e  w ie rsze  o 
je d n a k o w y c h  ry m a c h . — Jan Pelczar: O trz y m a liśm y  d z ię 
k u je m y . — W incenty K uglin w  K.: T a k ie g o  g łu p ie g o  ży d a  
n ie m a  n a  c a ły m  św iec ie . N ie do d ru k u . — K. Ł. Łza w  W .: 
N u m e r  19 „R oli" m u s ia ł  być z n aczn ie  p rz y s p ie sz o n y  w 
d r u k u  z pow odów  od R e d a k c ji n ie z a le ż n y c h , w ięc  te ż  w ie r 
sz y k  s ię  sp ó źn ił, a  szk o d a , bo d o b ry . — Jakób Poss w  K.: 
Z a g a d k a  d o b ra . — Józef K apuściński w  K.: W ie r s z y k  d o 
b ry , a  ja k ż e  p ra w d z iw y !  —• Karol Nurek w  1).: O bydw ie

p o w ie śc i z b liż a ją  się k u  k o ń co w i. M am y  ju ż  p rz y g o to w a n e  
in n e , k tó re  b ę d ą  n a d z w y c z a jn ie  c iek a w e . B liższe  szcze
g ó ły  .podam y  w k ró tce . — „Jerychonka“: A rty k u ł  z u p e łn ie  
d o b ry  — zam ie śc im y . — Donat Lesiow ski w  W .: D ru k  z a 
c zn ie m y  z p o c z ą tk ie m  d ru g ie g o  p ó łro cza . - B. January 
W ilk z D.: O w szem  m o żem y  się  tą. s p r a w ą  za ją ć , a  p rzez  
to  d r u k  w y p a d n ie  b lisk o  o po łow ę ta n ie j .  R azem  ju ż  z o- 
p ła t ą  p o cz to w ą  n ie  będzie  k o sz to w a ł w ięcej ja k  33 zł. za 
1000 egz .P ro s im y  zrob ić  z d ję c ie  fo to g ra f ic z n e  i p rz e s ła ć  
n a m  odbitkę, (ifotografję). W z a je m n ie  p o z d ra w ia m y . — Jan 
Ligocki w  K.; O trz y m a liśm y  w y ja ś n ie n ie  a g e n c ji p o c z to 
w ej w  K o n iakow ie , w  k tó r e m  k ie ro w n ik  te j a g e n c ji d o n o 
si w  od p o w ied z i, że „R olę" Pain ju ż ! o trz y m a ł, a  d laczeg o  
b y ła  sp ó ź n io n a  n ie w ia d o m o ! i że a g e n c ja  pocizt. w  K o n ia 
k o w ie  w  ty m  s a m y m  d n iu  do ręcza , w  k tó r y m  o trz y m a ?  
Ś tu b a k o m  m o ż n a b y  ta k ą  h is to ry jk ę  o p o w ia d a ć , m o żeb y  i 
u w ie rz y li. G dzież m im e m  p rz e z  d w a  m ie s ią c e  sk ła d a n o  i 
p rz e trz y m y w a n o ?  w  a m b u la n s ie  p o cz to w y m ?  leż e li P a n  
jeszcze ra z  b ędz ie  m ia ł z a tr z y m a n e  eg zem p la rze ; to  p ro s i 

m y  d o n ie ść  n a m , a do a g e n c ji u d ać  s ię  po „R olę" z  en er- 
g ją . — Franciszek Krężołek w Cz.: K a le n d a rz y  ju ż  n ie  m a 
m y  — za k i lk a  m ie s ię c y  b ę d ą  now e. — Piotr W enc z Ś.: 
W  te j sp ra w ie  b y liśm y  w  b a n k u  11 o lze ra , k tó ry  o d e s ła ł n a s  
do B a n k u  P o lsk ieg o , zaś  B a n k  P o lsk i do b a n k u  llo lz e ra  i 
n ic  jeszcze  n ie  w iem y .________________________________________
C en y  b y d ła  i  n ie r o g a c iz n y  n a  k r a k o w sk ie j  ta r g o w ic y :

w dniu 2 m aja  b. r.
P łacono za jeden  kilogram  żywej w agi: 

od P i l  do 1'74 zł. Ja łow nik  od POI do 1'77 zł.
od 1'32 do 1'75 zł. C ielęta . od l -36 do P 95  zł.
od 0'72 do 1'70 zł. Kozy i barany  OOO do OOO zł.

B uhaje 
Woły .
Krowy
N ierogaciznę 1'80 do ‘2T0 zł. Nleroyaclznę liitej wag! od 2 '40do2 '85

Zagadki do nagrody.
1. Łamigłówka.

(Ułożyła Stefa H alpernów na z O).
■ ☆ a  ☆ ☆ *  ir ☆ Stolica.
■ ☆ *  ☆ ☆ ☆ ☆ Sól.
■ ☆ ☆ ☆ ☆ ☆ Spraw ozdanie.
■ ☆ ☆ ☆ ☆ Przyrząd do mie-
■ ☆ *  ☆ Nic. [rżenia głęb.
■ ń * N azw a psa.
■ ☆ Zaim. niem iecki.
■ Samogłoska.

Początkow e litery  czytane z góry na
dół dadzą nazw ę stolicy.

2. Szarady.
(Ułożył G abrjel W irstnik z Szcz.). 

I.

Ten je s t pierw szego drugiego i nic wię- 
[cej w art.

Całość szukaj sam  m ozolnie, nikogo nie 
[pytaj,

Weź do ręk i „Quo V adis“ uw ażnie p rze
c z y ta j.

II.

G w a łtu ! proszę w as przyjaciół, w iem  nie 
[odm ów icie

I trzeciem u strap ionem u, drugiej czw ar
t e j  dacie

Jam  nie szerm ierz! w ięc nie dziw cie się 
[k łopotu  mego

Jeśli w idzę drugi pierw szy i plus pół dru- 
[giego,

Z k tórym  do m nie srogi H iszpan n ie na 
[żart się sk ład a

A za całością aż w Egipcie szukać nam  
[w ypada.

3. Kwadraty magiczne.

(Ułożył H enryk  B iłka-G łębicki z S.). 

I.
T rzecie w spak  i p ierw sze w prost przez 

[Turków łub iana  
Lecz i u  nas i gdzieindziej, w szystkim  

[dobrze znana.
Tylko baczność w zgadyw aniu  czytelnicy 

[m ili,
Byście czw artego-pierw szego, p rzy tem  nie

Bo k to  ciągle ma tę  wadę, to  już nie jes t * * * * ? ?  Zw ierzęta am erykańskie.

H erb.
M arka zegarków . 
Rodzaj zagadek.

[żart, N iew ola inaczej.

II.
I  ■  ■  ■  ■  Rzeka w Azji.
■ ■  ■  ■  ■  K aleka.
■ ■  ■  ■  ■  Zły duch.
■ ■  ■  ■  ■  U goda inaczej.
■ ■  ■  ■  ■  G óra b ib lijna.

5. Łamigłówka w kwadracie.
(Ułożył T. K w erka z W.).

W k ra tk ach  powyższej figury  u m ie
ścić w yraz „m a tk a“ tak , ażeby m ożna go 
było przeczytać w 24 różnych  sposobach.

Za dobre rozw iązanie w szystkich zaga
dek przeznaczam y dw ie książki do roz
losow ania.

T e rm in  n a d s y ła n ia  ro z w ią z a ń  u p ły w a  d n ia  19 b. m .
Z n aczen ie  z a g a d e k  z N r u  18 „R oli" : 1. L o g o g ry f: R e

w o lu c ja  f r a n c u s k a . 2. S z a ra d y : i. K a ta ry n k a . II. K ie łb a 
sy . II I . K a rn a w a ł . 3. Z a g a d k i: I. P o ls k a . II. A rm a ta . I l i .  
P o ta s . IV. K a ta r . V. L ew k o n ia . 4. A clres: K u ra to r , sęd z in , 
adw okat,, po seł, r e d a k to r .

D obre  ro z w ią z a n ia  w o zn aczo n y m  czasie  n a d e s ła l i  
p p .: Józef K a p u śc iń s k i iz L„ F e lik s  P o p ie la rc z y k  z W . D., 
.Tan Sityś z N. i J. Z a ją c z k o w sk i :z S.

S tyś.
N ag ro d y  w y lo so w a li p p .:  Józef K a p u śc iń s k i i J a *

Wydawca: Feliks Kowaiczya. Odpowiedzialny Redaktor: Antoni St. Bassara.
W drukarni »Czasu w Krakowie pod zarządem Leopolda Wójcika.



U nowobogackich. Nawet.
— Aileż p an ie , to  n iem ożliw e, żeby to  był p a n a  p o r

tre t. P rzecie p an  w y g ląd a  conajm niej o p ię tn aśc ie  la t 
s ta rze j, n iż  w  rzeczyw istości!

— U m yślnie d a łem  ta k ie  polecenie m alarzow i, bo 
ten  p o rtre t m a  n am  n a  d ługo  w ystarczyć.

— Ach, najd roższy  — rz e k ła  do  m nie  —
Pow iedz, proszę, najgoręcej, 
W szak  m n ie  kochasz  n ie  dlatego, 
Że m am  w łasn y ch  sto  tysięcy?

— Ach, broń Boże! — jej odrzekłem  —
U spokój się, m o ja  m ała , 
K ochałbym  cię w ierz  m i przecie, 
N aw et gdybyś miljom m iała!

Z przyrody.
— W ielb łąd  m oże osiem  d n i pracow ać, n ie  p i

jąc  — opow iada p. P iw iarskd  żonie p rz y  obiedzie.
—• 0 , to m i w ie lk a  rzecz ! J a  znam  w ielb łąda , k tó 

ry  um ie osiem  dn i pić, n ie  p ra c u ją c  w cale! — odpo
w iad a  żona.

*
Nie m ógł dłużej.

— No? Czy rozstró j żo łądka już p a n u  przeszedł? 
U słu ch a ł p a n  m ojej ra d y  i p ił p an  godzinę przed śn ia 
dan iem  szk lan k ę  ciepłej wody?

— Ach, pan ie  doktorze, robiłem , co m ogłem , ale 
d łużej, n iż dziesięć m in u t n ie  m ogłem  pić...

Cięta odpowiedź.
W  przed zia le  w agonu  siedzi k ilk u  panów  i jed n a  

pani.' Jeden  z p anów  p ali, puszczając  k łęby  dym u. P a 
n i oburzona zw raca  się  d o  palacza:

— Gdybym  by ła  p a n a  żoną, w sypałabym  p an u  do 
kaw y trucizny!

— A gdybym  ja  był m ężem  p a n i — odpow iada p a 
lacz, p rzy g ląd a jąc  się brzydkiej dam ie — chętniebym  
p rzy ją ł truciznę.

Rocznik „Roli“ z roku \9ŹI ^S& irSSSi
k ró lew sk im " , „P od róż n a

o k o ło  św ia ta , „D ziw y  w  św iec ie " , „ P rzy g o d y  F ilipa" , „W  szp ita ln e j celi" , „ D ziw n e sny", „Z w iastu n-  
k a  śm ierci" , „W śród p uszcz i step ó w " , „M atka k ró lów " , „W aw rzek  D ybczak" , „W ałk ow a  dola" , 
„Z em sta  Ju d yty" , „U cieczk a  A rchanio ła" , „P om szczon a  zbrodnia" , „ S ta w  św . M ałgorzaty" , „B y ło  to  
pod Jeną..." , „A braham  P in k t i  M ateu sz S ikora" , „B aśń  o S ob otn iej Górze", „ W sk rzeszen ie  Łazarza". 

Wiele z powyższych powieści jest ozdobionych pięknemi ilustracjami.
W  każdym  num erze opow iadanie M aćka Bzdury, nadto w iele pow iastek, gawęd, legend 

hum oresek. P rócz  tego kronika k ra jo w a i zagraniczna ilustrow ana. Na okładkach hu m or
Całość mocznika obejm uje 1.040 stron f z / l k n  Q f i r
a kosztuje w raz z przesyłką pocztow ą J . £•*• S *  •

Prenumerata kwartału bieżącego kosztuje 3 zł. 40 gr.

Giełda płodów rolniczych

Pszenica . 58*00-
Żyto . 5400-
Owies . . 47 00 
Jęczmień . 46*00
Łubin żóly 2 7 0 0 -  
Fasola biała 58 00 
Groch zwyk. 59*00 
Siano słodk. 18 00 
Kpniczpastew. 2 2'00- 
Ceny rozumieją się za

z dnia 4 m aja b. r.

—60 00 Słoma długa 10'00— 12'00 
—55 00 Ziemniaki stoi. 9*00— 10*00 
—48 00 Koniczyna na- 
—48*50 śienn. czer. 340*00-—350*00 
—28'00 Otręby żytnie 34'50—35*00 
-6 2 '0 0  Mąka żytnia 78*50—79*50 
— 61*00 Mąka pszen. 92*00— 93*00 
—20 00 Otręby pszen. 34*00—35*50 
—23 00 Mąka czerw. 38*00— 39*00 
towar średniej handl. jakości za 100 kg.

W OJCIECH BYCZEK.

Echa wiejskie
P o ez je .

M łody poeta  ludow y, m ający  za sobą p ięk n ą  już 
tw órczość i dorobek poetycki, w ydał pod pow yższym  
ty tu łem  zbiór sw oich n a jce ln ie jszy ch  utw orów .

Te „E cha w ie jsk ie11 pow inny  znaleść się w  każ
dym  dom u n a  w si ,bo s ą  to  p ieśn i jej syna, zrodzone 
d la  B rac i od  p ługa. C ena d la  C zytelników  „Roli“
1.50 zł. za egzem plarz. D la in n y ch  2 zł. Do ceny dolicza 
się p o rto  pocztowe. Z am ów ien ia p rz y jm u je  B iuro  Ma
łopolskiego Z w iązku M łodzieży — K raków , Plac 
Szczepański L. 8, III. p.



A leksander W n ę k o w s k i

introligatornia
Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11.

oprawia książki pojedynczo i w  w ię 
kszych nakładach, wykonuje staran

nie, po cenach niskich.

W  Kupujcie wprost u w y tw ó rc y ! "W*

Powroźnicze
wyroby pierwszorzędnego wykonania jak:

Liny konopne transm isyjne dla fabryk  
i kopalń, budowlane, do żeglugi i rol
nictw a, wyroby do rybołóstw a, linki 
strażackie, turystyczne, drabiny lino
w e, sznury białe i szare, postronki na 
uprząż, lejce, uździenice, pasy, taśm y, 
szpagaty , hamaki, huśtawki, siatki, 
konopie czesan e pakuły do uszczel

nień i t. p. dostarcza:
Fabryka Powroźnlcza

Stanisława Wałkawinskiego
w Krakowie-Zwierzyniec ul. Lelewela 11.

W ysyła monterów do lin transmisyjnych. 
S p rzed aż częśc io w a  i h urto \yna .

C enniki na żądanie.
U w a g a  n a  d o k ła d n y  ad res.

Książki do nabożeństwa
Z biorek  M odlitw , Książka do nabożeństwa dla czci
cieli Serca P. Jezusa, stron 512, oprawne 3 łz. 70 gr. 
Przyjdź K ró lestw o  T w oje, Książeczka do nabożeń
stwa dla młodzieży, stron 320. Oprawne w płótno l'8 0 z ł. 
O łtarzyk  p o lsk ie g o  d z ieck a . Wybór modlitw i pieśni 
dla dzieci, stron 160, oprawne . . . . 1 zł. 30 gr.

Do nabycia w Administracji „Roli".

P i f l C P n l f 2 l * T  P n t c l r i  Zbiór najpiękniejszych 
r i U 9 6 i m a l £ .  r u i a i l l  piosenek: Piosenki lu
dowe, taneczny miłosne, żartobliwe Krakowiaki, Mazury, 
Oberki, Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki młodzieży, 
piosenki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki druż
bów, piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy oczepi
nach, piosenki dożynkowe i wiele wiele innych. Stron 120.

Do nabycia w Administracji »Roli«. Cena 1 1 0  zł.

Najładniejsze i najciekawsze

Bajeczki i wierszyki dla dzieci
z pięknem i kolorowymi obrazkami.

1) My się chcem y bawić! w ierszyki i powiastki dla
grzecznych dzieci.

2) H istoryjki o Kizi m izi i innych ulubionych zw ie
rzątkach.

3) św ia t Lalek najpiękniejszy upominek dla grzecz
nych chłopczyków i dobrych dziewczątek.

4) Jak tu wesoło skarb powiastek i bajeczek dla naj
grzeczniejszych dziateczek.

5) Mali m ajstrowie skarb wierszyków i bajeczek.
6) Ostrożnie!... Bo strzelam!... najpiękniejsze bajeczki

i w ierszyki dla dobrych dzieci.
Cena każdej książeczki wykonanej w  kolorach na  
dobrym grubym papierze w ysyła  za nadesłaniem

Zł. 1.20, w szystkie 6 książeczek razem za Zł. 6.—. 
W ydawnictwo „SENSACJA", Kraków, Zielona 7. I. p.

Chronicznie chorzy
którzy zwątpili w  jakąkolw iek pomoc, 
m ogą jeszcze  odzyskać zdrow ie, przy po

m ocy mojej, przyrodniczej metody.
P o ra d  u d z ie la m  b ezp ła tn ie , je d y n ie  za  zw ro tem  

k o sz tó w . Zna c z e k  n a  o d p o w ied ź  za łączyć.
Ludwik St. Unsing, przyrodnik, poczta Janczyn dwór Błotnia

i. Wschodnia.

Instruments
n c u z Y C z n r s :
dęte i smyczkowe oraz części za
pasowe do tychże. -  Stare instru- 
menta naprawia, zestraja lub wy

mienia na nowe

J . A .  N I K I E L
Kraków, Szewska 2,

W szelkiej porady przy zakładaniu  
i kompletowaniu zespołów orkle- 
stralnych udziela b e z p ł a t n i e ,  za 
nadesłaniem znaczka pocztowego.

N ie mernowaaC o w o cu !

Wina domowe
sporządzam y z każdego owocu i jagody 
(naw et zboża), n.p. Tokaj, M alagę, reńskie  

sto łow e i t.. p. 
Dokładny podręcznik przesyłam  za 80 gr. 

w znaczkach pocztowych. 
Cenniczek i krótki opis w yrobu win zadarm o

M. Pradel, Kraków, Grodzka L. 2.
(tam że ru rk i ferm ., p rasy , g ąsio ry  i t. d.).

Na reklam acje znaczków  pocztow ych  
s ię  nie nalepia, p isząc na zwykłej kartce 
„Reklam acja": Nr... nie otrzym ałem  i sw ój  
adres.


